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.. Wszyscy prenumeratorzy Słowa pol- 
Skicgu, otrzymają j a k o  p r e m i ę  T r i / -  
l o y i ę  &U a k i e w i c z ( t  Ogifterft i nau­
czeni,-Potop i Pan Wołodyjowski, r a ­
zem 6 tomów, w wydaniu 'H i p o l i t a  
W a w e l b w g a , po cenie 2  z ł  ,7 0  c t , 
w uprawie po 4  z l r .

Z ruskiego obozu. ««
W iecowe machmacyz.

Ruska agitacya, z powodu zbliżających 
się wyborów do Rady państwa, 1 rozpoczyna 
się już na dobre " W  rozmaitych zakątkach 
Galieyi wschodniej uwijają się zręczni agita­
torowie, organizują wiece i zebrania, nastra­
jając umysły ludu do tonu, jaki zająć ma 
przy nadchodzących wyborach.

Rozwouząc się nad zadaniom obecnej 
chwili,"— ■ Hahjczanyn widzi chaos w roz 
maRycn stronnictwach i pwrtyach polskich 
i przychodzi do w h i o s k u , ze właśn.o teraz 
najsposobniejsza nastała chwila,' ażeby połą- 
czonemi siłami przeprowadzić agitacyę po 
m.ędzy ruskim luaem i wszczepić weń zasady, 
jakich trzymać się powinien przy wyborach, 
„Wprawdzie i w ■ ruskiem ■ społeczeństwie 
istnieją frakeye, które zerhcą isć na rękę 
stańczykom, chociaż i radykali »ą gotowi po­
łączyć się, w dane., chwili, z najzawziętszymi 
przeciwnikami narodu, jednak jedtrym i dru 
gim nie uda Się pomięszać szyków wspólnej 
azcyi, trzena im t.ylko postawie' opór na 
leżyty“. * łindyiiss

Siłę tego oporu wytworzyć można tylko 
za pomocą czynnej agitacyi," ta zaś możliwa 
jes t  tylko na wiecach, zjazdach i zebraniach — 
do urządzania ich zachęca więc jak najgorę­
cej Halyczanyn , w imię haseł K r a j o w e g o  
r u s k i e g o  k o m i t e t u  w y b o r c z e g o .

Odbyły się już ruskie wiece w Rawie 
Rusk.ej, Tarnopolu Mszańcu (pow. starom.ej- 
skij i Żydaczowie; 28 b. m. odbywa się wiec 
w Samnorze, 4 luKgo w Niemirowie, za nim. 
zas pójdzie cały szereg innych, a każdy z nich, 
prócz rozpatrywania kwestyj bieżących, j a k : 
reforma podatkowa, ustawa drogow a i t. d. 
zajmuje się także pytaniem, jakie stanowisko 
zając wobec zDliż&jąeych się wyborów do Rady 
pańrtwa?   --

R u s k i  k o m i t e t  w y b o r c z y  me za­
sypia sprawy, lecz prze ją całą forsą naprzód, 
cucąc przekonać, że w konsolidacyi siłd>rueh 
i życie, a zwłaszcza w konsulidacyi tak mi­
sternych żjwiołów, jak -  partyi narodowców 
z moskalofliami. I  zaiste wielkiej czelności 
na to potrzeba, ażeby wobec faktu, rażącego 
już samą swoją istotą, można jeszcze wystę­
pować w jego obronie. A fakt ten wydaje się 
jeszcze bardziej rażącym, gdy zwolennicy 
wspólnego komitetu, z powagą Katona, mie­
nią zdrajcami kraju i narodu wszystkich, któ­
rzy się z mmi nie łączą

Jak  prowaazi się agitacyę i w jaki s p o ­
sób przekonywa się naród o potrzebie łącz­
nego działania przy wyborach —• niech na 
świadectwo posłuży „rozgowor" dr. K o r o l a  
na ostatnim wiecu w Kawie ruskiej. Dotyeh 
czasowy filar moskaiofil.zinu na niwie gali­
cyjskiej a obecnie polityczny przyjaciel p. Ro­

mańczuka — przeszedł w mowie swojej całą 
skalę krzywd i ucisku,'jakich Rusini rzekomo 
doznawali i doznają pod hegemonią Polaków. 
Cała moc frazesów, wygłaszanych jako prawdy 
historyczne — miała- przekonać słuchaczów, 
że Polacy są wiecznymi i niepoprawnymi 
wrogami ruskiego narodu że gospodarka Pol­
ski (?) doprowadziła ruskiego chłopa do nę­
dzy i zmusza go do opuszczania ojczystej 
ziemi,'że szkolnictwo jest liche, .szkół za mało, 
a ~ nauczyciele " polonizują ‘ ruską 1 dziatwę 
Wszelka zatem zgoda z Polakami jest z góry 
wykluczoną; ' ruscy 1 ugodowcy są wrogami 
własnego narodu, p. Romańczuk zaś, twórca 
konsolidacyi — stoi na piedestale narodowej 
chwały.

Po tego rodzaju w ywodach  Jochudzi się 
do wniosku, że „każdy Ru&in, nez różnicy 
partyj — ma isć soliuirnie przy nadchodzą­
cych wyborach, ktoby zaś ' ważył się kandy­
dować z ręki rządu, czy na własną rękę, lub 
ktoby na takiego kandydata, wbrew uchwałom 
w s p ó l n e g o  k o m i t e t u  głosował — będzie 
uważany za z d r a j c ę  n a r o d o w e j  s p r a w y .

Pod lakierni to hasłami występuje „Kra­
jowy ruski komitet wyborczy" — tego rodzaju 
fałsze rzuca si^ między lud, wszczepia się 
weń nienawiść do wszystkiego, ‘ co polskie, 
aby tylko dojść do upragnionego przez mene- 
rów celu.

! Trudnoby nam było polemizować z tego 
rodzaju wycieczkami. Nie mówimy już nawet 
o tern, że jeżeli" dola ruskiego chłopa jest złą 
— to w każdym razie laką samą jest i dola 
chłopa polskmgo, obie te warstwy ugniata bo­
wiem jeden i tensam system, jedne i tesame 
ciężary — ale co do stanu szkolnictwa, tutaj 
Ru3ini stanowczo już nie są pokrzywdzeni, 
tutaj dzieje się krzywda chyoa Polakom, o czom 
najlepiej przekonają następujące cyfry. Według 
ostatniego spisu, jest w Galicy' 3,509,183 Po­
laków, a 2,835.674 Rusinów -  razem przeto 
(bez Niemców) 6,334.857. Polacy więc two­
rzą 55-3%, a Rusini 44’7°/0. "  ttzkół ludowych 
c z y n n y c h  jest w Galicyi: z polsKitr. języ­
kiem wykładowym 1822 — z ruskim 1816 — 
razem 3638. Otóż gdyby stosunek miał być 
ścisłe sprawiedliwy, powinno być szkół pol­
skich 2012 — a ruskich 1626 — mają "więc 
Polacy o 190 szkół m n i e j ,  Rusini o tyleż 
w i ę c e j ,  mżby w stosunku do ludności być 
powinno Gdyby zaś uwzględnić szkoły n ie  
c z y n n e  — stosunek byłby jeszcze gorszy, 
szkół bowiem czynnych i nieczynnych je s t .  
polskich 1976, ruskich 2125. Cvfry te czerpie­
my z ostatniego sprawozdania Rady szkolnej 
kraj. za lok 1895,6.

- Co do seminaryów nauczycielskich — to 
te ostatnie dostępne są zarówno dla Polaków 
jak i Rusinów. Seminarya we wschodniej G a­
licyi urządzone są utrakwistyczme, t. zn., że 
wykłady odbywają się w języku polskim i ru­
skim. Jeżeli jeanak wglądniemy do tegoż sa­
mego sprawozdania z roku , 1895/6 — znaj­
dziemy tam,-  ze w roku tym uczęszczało do 
seminaryów (uczniów i uczennic) 2020 Pola- 
kow i 650 Rus.nów. Wobec tak małej liczby ru 
skich uczniów i uczennic, Rada szkolna krajo­
wa musi Polaków mianować na posady z języ­
kiem wykładowym ruskim, jeżeli szkoły nie 
mają stać pustką,' to o polonizowaniu ruskiej 
dziatwy nie ma tu nawet mowy.' Gdyby na­
wet znalazł się nauczyciel Polak z podobnymi 
zachciankami, to ksiądz ruski i gromada wy­
pędziliby go za dziesiąta gorę.

Jednak mimo wszystkich cyfrowo rażą­
cych sprzeczności — ruscy menerzy nie wa 
hają się ani chwin prawić o ucisku z pozora­
mi z gory ukartowanegu planu czy systemu.

Waśnią wyrośli — czują ! ż e . ster tylko tak 
długo w ich rękach spoczywa, jak długo lud 
na ich słowach polega. Lecz co będzie, gdy 
przyjdzie reheksya, gdy tud przejrzy i prze­
kona się. że fałszywemi prowadzono go dro­
gami?... Nia zastanawiają się nad tern ruscy 
mężowie stanu i idą dalej... manowcamn

Jakkolwiek jednak akcya „komitetu wy- 
borczego“ ’ gorączkowo postępuje naprzód — 
mimo wszystkich- w.eeów, 'z jazdów i zebrań, 
miino szerzenia wszystkich bredni i nienawi­
ści — Idea, na takim oparta gruncie — zwy­
ciężyć nie możo

Cała ta akcya — robi na nas , wrażenie 
jakiegoś gorączkowego szału, ,co zaś będzie 
gdy po mm przyjdzie zimna reheksya, gdy 
twórcy waśni i nienawiści," piętnujący każuego 
uczciwego człowieka mianem zdrajcy — staną 
kiedyś ze swoimi czynami w świetle kryty- 
cznein, przed sądem własnego nawet -sumie­
nia?  ....... ..
“ “ Jakiekolwiekbądz uchwały zapauną na 
wiecach czy zjazdach, pamiętać o tern należy, 
że wiece nie są jeszcze ostatnim wyrazem 
wyborców, ,ak zaś oni zachowają się w sta­
nowczej chwili — przyszłość pokaże

i  j a a lm e ą - s io j f  ijUTy. f e - m w  imimi
Głosowań * e -po wszeołme

,w e - F r a n c y  i

Nie od dzisiaj op.nia puDnczna we Fran- 
cyt odbywa smutne medytacye nad głosowa­
niem powszeehnem. Z początku bardzo nie­
śmiało występowano z wykazywaniem uje­
mnych stron tegu vox popali, trudno bowiem 
sobie wyobrazić, jaK ogół francuski jes t  d ra­
żliwy, gdy się dotyka tego najwyższego prawa, 
które go czyni: peuple souverain.

Niemniej najpoważniejsze czasopisma i 
głowy przystępują do roztrząsan.a dodatnych 
i ujemnych stron tego prawa. Coraz częstsze 
procesy, które zajmowały w ostatnich czasach 
liczne sądy francusaie, wykazały .taaie nad­
użycia, takie frymarki, przekupstwa, terory- 
styczne środki, towarzyszące wyborom, że już 
towarzystwa polityczne, to jest ciała zbiorowe, 
a nawet rozważniejszy ogół przychodzi do 
przekonania, że tak jak jest, dłużej być me 
może. 1

Doszło bowiem do tego, że w ogromnej 
liczbie okręgów wyborczych procedura wybo­
rów zredukowała się do bardzo prostej niani- 
pulacyi. Dwóch lub trzech spekulantów skupia 
w swym ręku, tym lub owym sposobem, wszyst­
kie głosy okręgu, i oni są właściwie wybor­
cami, ale nie peuple souoerain.

‘ Albo więc ci spekulanci kierują trzodą 
wyborców na rozkaz, sowitą uposażony kwotą, 
i wysłany z Paryża z mętnego źródła polity­
cznych szalbierzy, lub też przybyły na pro- 
wmcyę kandydat musi od spekulanta za do­
bre wynagrouzeme odkupić nabyte przez mego
Kłosy. ...........  .................... .......  ""

Tak samo jest z prowincyonalną prasą, 
która popiera swego kandydata a obrzuca naj­
ohydniejszemu oszczerstwami tego, który się 
z nią nie porozumiał, lub ktoregj jakaś pa­
ryska klika zwalczać poleciła . i

Dodajmy do togo przyjętą stale metodę, 
że na zgromadzeniach klika nie dopuści kan­
dydata do głosu wrzaskiem, wyciem, stuko­
tem i t. p., a łatwo zrozumieć, jakio_się wy­
twarzają obyczaje wyborcze.

Towarzystwo, które się nazw ało: L ' Uni­
on liberale republicaine, założone celem zwal­
czania’ skrajnych obozów, rozpoczęło od nie 
zbyt dawna czynną propagandę i z pewną sta­

nowczością i śmiałością przemawia za reformą 
w dwóch .kierunkach; Z jednej strony dąży 
do zm iany ' trybu prac w ciałach -parlamen­
tarnych, z drugiej do zmiar w prawodaws.wie 
wyborczem.

W tych dnia d l  jadeu z. w ybitnych  ezłou- 
kow tego politycznego towarzystwa, które nie­
zawodnie odegra wielką rolę, poseł do parla­
mentu pan Jerzy Picot, zawezwany pizez ra ­
dę municypalną kanionu, przybył do Aubigny 
dla roztrząsnięcia w sali przepełnionej ludno­
ścią wibjską i miejską powyżej przytoczonych 
politycznych zagadnień •

Mowa jego zyskała niezwykły rozgłos i 
wywołała w prasie ożywioną polemikę. Ogól­
nie ją  poczytują za znamię pewnego zwrotu 
w umysłach

Pomijamy t o . co mówi o metodzie pracy 
w każdem ciele , pariamentarnem, zwrócimy 
tylko uwagę’ na parę srozegółów dotyczących 
powszechnego głosowania. ,P. Jerzy Picof zą 
da zaprowadzenia stałego regestru wyborców, 
w ,którym każdego czasu, każdy upoważniony 
na objawione żądanie wpisany być powinien.

Wobec abstynencyj od głosowania doma 
ga się, ażeby głosowanie było obowiązkowe; 
za nieusprawiedliwione wstrzymanie się od 
głosowania .powinna ’ być wyznaczona .k a ra  
pieniężna w siosumtu do majątku. Zwycięstwo 
bowiem skrajnych ’ żywiołów przypisuje ab- 
styneneyorr." Na 10 000.000 wyborców, 3 mi­
liony zwykle nie głosuje. ", W wielu miastach 
połowa 7 mieszkańców, wstrzymuje się . o d  u 
działu w wyborach W Marsylii na 85.000 
wyborców głosuwało tylko 30.000, czyli 32%. 
Lenistwo, zniechęcenie szam.erstwami, obawa 
wobec teroryzmu radykamych, lekkomyślność, 
oto przyczyny abstynencyi którą zwalczać 
prawo powinno.

„Aby umieć użyv\ać ^raw i wolności — 
mówi p. T'icof — tizeha codziennego wysiłku; 
używanie wolności 1 jest sz tuką , a człowiek 
pochopny do snu ,  wolność zaś wymaga bcz- 
ustanuej czujności umysłu". “  . ...........

Stwierdziwszy, / że wszęuzie już jest w>- 
aouzne „obudzenie się umysłów", że w Lille, 
Tours , 1 Marsylii i innych wielk.ch 'miastach 
powstają grupy ludzi dobrej woli, pragnących 
„bronić wolności osobistej 'przeciw socyali- 
styczr.ej .niewoli , 1 poseł Picot nawoiujti do 
organizacy' i do czynne; propagandy, , rzuca­
jąc, jako .j aj bliższy -el: g ł o s  o  ̂ a n i e  p . u -  
r a 1 n e. r ' ,

" Z widoczną ostrożnością, aby nie zrazić 
mas, przywiązanych' dc suffrayt \universel, 
L ’ Union republicaine wysuwa naprzód drobną 
tylko zmianę, domagając się na razie trzech 
głosów dla ojców 1 rodzin Z mowy jednak 
posła Picot i innych objawów czuć mużna, 
że rozpoczynająca s-ę akeys ma dalsze wi­
doki, i że umiarkowani, rzeczywiści i najpo­
ważniejsi republikanie będą pracowali syste­
matycznie nad zmianą dotychczasowego po­
wszechnego głosowania na cer.sus inteligenoyi. 
 .................... '   1   J  1) " .

Z ziem polskich.
—' Mirowyje Utgofosla, dziennik wielkich roz­

m iarów , wychodzący w ‘ Petersburgu od No­
wego Roku, reprezentuje umiarkowany postęp. 
Otóż pismo to w obszernym artykule omawia 
kwestyę, 1 projektowanego podobne ! zaprov, a- 
dzenia autonomicznych instytucyj ziemskich 
na Litwie i Rusi. Dziennik uzasadnia konio 
czność tej reformy i wykazuje wyższość tych 
instytucyj nad innymi organami, zastępującymi 
obecnie ich miejsce w . ty c h  piowiucyach;

wspomniawszy zau, że dotychczas za najważ 
nitjszą przeszkodę do w prow adzen i tej re­
formy uważano wyjątkowe warunki polity­
czne, twierdzi," iż w czasach obecnych wa­
runki polityczne już straciły swe ostre zna­
czenie. Pomimo tego OtgolosU przypuszczają, 
że na Litwie / i Rusi” reforma wprowadzona 
zostanie z pewnemi zmianami i ograniczeniami.

. Jakkolwiekbądź ! — niechże tylko będzie 
wprowadzona..

— Szczególny proces rozegrał si., w tych 
dniach w Poznaniu. Na ławie oskarżonych 
zasiadł gospodarz Kłas z Tarnówka, osKarżo 
ny o fałszywą denuncyacyę i podanie skargi 
na komisarza obwodowego Dudena, nalutalnie 
Niemna. *

Powód sprawy był następujący -----
. Rok temu, przybył do Tarnówki komi­

sarz Duden; i zażądał od Kłosa, który był ’ 
rendanrom szkolnym, wydania 2 500 mk. 
pieniędzy gminnych, przeznaczonych na szkołę 
Kłos odmawiał wydania pieniędzy, a to z tej 
racyi, że komisarz nie posiadał do odebrania 
takowych żadnej legitymacyi i że ,n.e nastą­
piła w tej mierze uchwała dozoru szkolnego; 
dodał zresztą, że pieniąuze ma u siebie Wtedv 
najpierw Duaen rzucił się na Kłosa i szamo 
tał się z nim, chcąc wydrzbć gwałtem pie­
niądze, a potem przywołał stróża gminnego, 
kowala i żandarma — i kazał rozbić komodę, 
w której Się znajdowały pieniądze. I rzez ten 
czas Kłosa [ trzymał , za , ręce żandarm — 
i groził, że palmę mu z rewolweru w łeb. 
jeśli będzie prohował się opierać.

Naturalnie, na takie dzikie postępki pana 
komisarza, poszkodowany Kłos podał skargę —
i wiecie -kio został pociągnięty do odpowie­
dzialności? — Oto on sam...

Sąd zresztą, do  zbadaniu kilku sw.aakow, 
którzy oKolicznosci zajścia stwierdzi.:, po de- 
likatnem nawet przyznaniu się do rzeczy ko­
misarza, uwolnił oskarżonego Kłosa od odpo­
wiedzialności. Ale kto mu krzywdę nagrodzi? 
Kto ukarze postępującego skandalicznie i bez­
prawnie urzędnika pruskiego? _— oto pytanie 
bez odpowiedzi... c

— Awantura o „szopki" (lasełki) war­
szaw ska, o której już wspominaliśmy na tem 
miejscu, zaczyna przybierać rozmiary home- 
ryczne. Rzecz to w swym rodzaju bardzo cie­
kawa. jako próbka panujących w chwili obe­
cnej wAYaiszawib stosunlow...

Bo oto posłuchajcie
Oberpolicmajster zabronił „szopek". Prasa 

polska (cud, *e na to jej pozwolono ij ujęła 
się za n etni Oberpolicmajster zezwolił w re­
szcie „na szopki11, zresztą z „koncesyami” , 
cenzurami itd Ale na to oburzył się Warszaw- 
skij Dniewnih. Podziela on zdanie oberpolie- 
majstra, iż „bezpieczeństwo pubhczne1.) (oba­
wa kradzieży po domach) wymaga zakazu 
„szopek1-, a nadto dodał od siebie, że dają 
one powód do „bluźmerczycn wybryków".

Bołoby to wszystko jak najlepiej w nie­
dawnych, ostro cenzuralrych czasach...

Ale dziś inaczej. . \Volno teraz, od czasu 
do czasu, wystąpić pismom poiskiin w ooro- 
nie zdrowego rozsądku ; logiki. I  siało się... 
Wystąpił Kuryer. Warszawski, , Powiedział on 
delikatnie Dniewnikowi że od tegu właśnie 
jest polieya, ażeby strzegła „bezpieczeństwa 
puolicznego", a nie on lego, aby stawała w po­
przek wierzeniom i obyczajom, które ujawnia­
ją nic żacme bluźrńerstwo, jeno „prostotę i 
naiwny pogląd luau1' .rat rzeczy wiary. A nadto 
dodał j a z o  argument ostateczny _ stanowczy), 
iż analogiczne, piaktykowane w Rosyi uciechy 
ludu (przebieiame s i ę - w  maski . chodzenie 
po domach riażonyje), me są ani uważane za
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PANNA SIEKIERCZANKA.
Szkic

p r z e z

A B G A R  SOLI A* A
(Ciąg dalszj).

Użyłem więc całego daru mej wymowy, 
żeby ją  przekonać, że mnie całkibm mespra-. 
wiedliwie osądziła Nie trudno mi to przyszło 
i czułem, żem sobie puzyskał zupełnie tę pro 
stą i prawą naturę.

— Pan musisz być dobrym chłopcem — 
rzekła, podając mi rękę, na znak zgody. — 
Bądźmy przyjaciółmi.

I rozpoczęliśmy prawdziwie swobodną, 
przyjacielską pogadankę, w której odsłaniały 
mi się charaktery i dusze tych dwóch kobiet. 
Były one dziwne, zupełnie rożne od tych, 
które Kiedykolwiek znałem i spotykałem. Wiem, 
że maksymy ’ zasady, wygłaszane przez nie, 
a raczej wygłaszane przez Lustguttownę a uzna­
wane przez Siekierezankę, doprowadziłyby 
były moją babunię do zemdlenia — jednak 
mnie podobały się one bardzo, a bardzo. 
Streszczały się one w kilku s ło w ach : w ni- 
czem me zadawać sobie przymusu, starać się 
z życia wyciągnąć jak największą dozę przy­
jemności, jednak tak z tem wszystkiem lawi­
rować, żbby dzikich i przestarzałych przesą­

dów światowych nie zwrócić , przeciw sobie i 
nie dać się un zmiażdżyć i podeptać. -

— Mojem najsilniejszem przekonaniem 
jest — wołała, zapalając się Lustguttówna — 
że za lat sto ludzie będą na nasze stosunki 
z takiiu podziwem spoglądać, jak rny spoglą­
damy na stosunki, które panowały posiód lu­
dzi z epoki kam iennej. . A choć wiem, ’ak 
luazie będą żyli za sto lat, to jednak w ten 
sposob żyć nie moeę, bo uważana bvm była 
w naszym świecie za wyrzutka, za coś s tra­
sznego . za potwora.

Słuchałem i dziwiłem się niepomiernie; 
zaawało mi się, że (esteni na innym płanecie. 
Wróciłem jednak na ziemię równocześnie 
z wejściem pani Siekierczyny -----  ----------

Nie zwróciłem nawet w pierwszej chwili 
uwagi na joj zjawienie aię, musiała tak nie­
zmiernie cicho wejsA Przyznam się 'że ta­
kiego „składania się" me . lubiłem nigdy i 
wówczas usposobiło mnie ono nieprzychylnie 
względem tej pani V łaściwie dolała oliwy 
do ogn.a, bo już z opowieści rotmistrza mia­
łem 1 o niej złe wyobrażenie. Gdym ją  spo 
strzegł, stojącą o trzy kroki odemnie, słuszną, 
chudą i srodze wyprostowaną, tom uczuł j a ­
kieś zimno, przechodzące mnie ‘od stóp do 
głowy i wracające tą samą drogą. Wstałem i 
oddałem jej głęboki, ceremonialny ukłon. 
Panna Mania, zarumieniona i zakłopotana, 
wygłosiła formułkę prezentacyi. Pum wyrze­
kła kilka banalnych słów i usiadła na kana­

pie. Jej wejście spraw iło  zupełnie tak, sam 1 
skuiek, jaki sp raw ia  silny, nocny mróz w m a­
ju , ua rozbudzoną już i bu jną  wegetaeyę — 
zwarzyło nas  doszczętnie. ~

Pam iętam , że pierwsze spostrzeżenie, j a ­
kie uczyniłem, było pizekonauie. że między 
matką a  córką nie m a żadnego przywiązania, 
przeciwnie, panuje  chłód zupełny i naw et pe­
wna niechęć. — Z resz tą  trudno sobie wyobra­
zić dw a większe Kontrasty, jak panna  Siekier- 
czanka i jej m atka  Panna, średniego wzro 
stu, dobrze zbudowana, pełna, trochę naw et 
pulchna, ub rana  w skromną, wełnianą suknię, 
ale doskonale uszytą i świetnie le ż ą c ą ; m atka 
przeciwnie, słuszna, przerażająco prawi* chu­
da, o pomarszczonej, pożółkłej twarzy, od k tó ­
rej odbijały dziwnie duże. p ło m ie n n e , . czarne 
oczy, głęboko w czaszkę . wpadłe Ohwoami 
doznaw ałem  strasznie niemiłego wrażenia, że 
obok mnie siedzi kościotrup, ubrany w je ­
dwabną, pretensyonalną  s u k n ię , kam ien ie ­
ckiego wyrobu, a  w czaszce lego rozpalił ktoś 
ja sn e  światło, które przez doły oczne rzuca 
jask raw e, wsti ętne promienia.

1 Rozmowa wlokła się dziwnie leniwo i 
opornie, widocznie nie miulismy sobie nic do 
powiedzenia. Od czasu do czasu, gdy ta  pani 
mówiła, to spoglądałem z przes trachem  w sze­
roko otwierające się jej usta Zdaw ało  mi się, 
że mój wzrok wpada w jak ąś  bezdenną, cie­
m ną i s traszną  otchłań. Myślałem wówczas, 
że jednakow oż to, co mi powiadał ro tm istrz

0 roii pana Trylowskiego w tym domu, to 
musi być najzupełniejszą potwarzą. Byłem już 
teraz przeświadczony, że, aDy się zdobyć na 
tego rodzaju poświęcenie, to trzeba być czło­
wiekiem o wiele hartowniejszym, niż na mnie 
robił tego ' wrażenie moi naiwny stronnik i 
przyjaciel, niespodzianie zdobyty.

Z pewnem ździwaen.em spostrzegłem, że 
pani Siekierczyna, oprócz zwykłej zdawkowej 
grzeczności i uprzejmości, do którvch — we­
dle moich ówczesnycn pojęć — miałem oai- 
zupełnie'sze prawo, jako wnuk mej oabki, 
jako siostrzeniec ciotki marszałkowej, -jako 
kuzyn najświetniejszych i najdystyngowańszych 
pań w guuernii — obdarzała mnie jeszcze pe­
wnym dziwnym surogatem serdeczności, który 
mnie trochę zdziwił, a więcej eszcze przeraził
1 przestraszył. Mówiła, że jest niesłychanie 
rada i szczęśliwa, iż miesznając w tak blizkiem 
sąsiedztwie, zdecydowałem się pierwszy na 
zerwanie lodów, mrożących dotychczas nasze 
stosunki; że mi to zaszczyt przynosi, iż, cho­
ciaż młody, ia przez to lekceważący świat i 
ludzi, jednak pierwszy z naszeeo kółka od­
rzuciłem arystokratyczne przesądy i przyje­
chałem do Kolendówki z wizytą. ' I

— Oh! niech pap będzie pewny że w na 
szem chlacheckiem kołeczku, znajdzie pan o 
wiele więcej serca i szczerości, niż tam, u 
was. pomiędzy ,,esnie wielmożnymi.

Siekierczyna plotła, jak na mękach, usta 
się iej nie zamykały, a mnie poprosto dyabh

brali, 'bo  jej słowa wprowadzały mnie w sy­
tuację  nie do wytrzymania, literalnie me mo 
głem znalbść ani jednego słowa stosownego, 
żebv jej cośkolwiek odpowiedzieć.

Spoglądałem błagalnym wzrokiem to na 
pannę Slanię, to na Lustguttownę...' Ta osta 
tnia uśmiechała się pobłażliwie i ' swemi ja 
snemi, błękitnemi oczami starała się powie­
dzieć :

■ — ' Słuchaj, to także jest rodzaj manda­
ryna, podobnego do ciebie i ludzi, z którymi 
żyjesz, tylko to mandaryr niższej rangi.

Na' pannie Mani paplanina wysuszonej 
mamy ! robiła najwidoczniej przygnębiające 
wrażenie, a jej oczy wyrażały smutek i s ta ­
rały się poprostu przeprosić mnie za brak ta ­
ktu i natręctwo swej matki

Rozmowa przechodziła ua całkiem już 
niebezpieczne bezdroża. Do czasu odpowiada­
łem półsłówkami i możliwie najkrótszymi 
wyrażam1 na sążniste tyrady rozgadanej pani, 
ale wkrótce musiałem zamilknąć zupełnie, bo 
ze strachem wyrozumiałem ze słów pani Sie­
kierczyny, że oua moją bytność uważa za ro­
dzaj upoważnienia do odwiedzenia mej matki 
i zawiązania ściślejszych stosunków sąsiedzkich.

, (C. d. n.).
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bluźniercze, ani nie budzą żadnych obaw o 
bezpieczeństwo publiczne...

To poskutkowało..." ,.Szopwi“ zwyciężyły; 
„szopki uznano za nieszkodliwa".

— Rządowy monopol spirytusu zostaje 
wprowadzony ju t  w roku bieżącym w niektó­
rych guberniach Królestwa. Fakt to niesły­
chanej wagi, metylko ekonomicznej, ale i spo­
łecznej. Gazety warszawskie już dziś obszer­
nie się tern zajmują. Jak  wiadomo, monopol, 
o którym mowa, zniesie prawie zupełnie dro­
biazgową sprzedaż trunków, stanowiącą dzis 
podstawę bytu dziesiątków tysięcy rodzm ży 
dowskioh. Obostrzenia prawa o lichwie jaż 
im od ęły pewną część środków zarobkowa­
nia, nie bardzo zreaztą uczciwego. . Co teraz 
będą robić te masy ludności żydowskiej, osie­
dlonej po wsiach, ciemne, nic nieumiejące, 
a pomimo swej pasorzytnej egzyat6ncyi prze­
ważnie bardzo niedne?

Zdaje się, że jedynem wyjściem będzie 
tu znowu gromadna emigracya, do Ameiyki 
lub nawet Afryki... — — -  — -------

.Sejm galicyjski.
{5. posiedzenie 2. sesyi V II. peryodu).

Lwów, 28 stycznia 
Zagajenie.

Dzisiejsze posiedzenie zagaił br. maisza- 
łek znowu dopiero o godzinie 103/  ̂ — czyli 
o trzy kwadranse później, anizel było zapo­
wiedziane i przy bardzo słabym komplecie.

U r l o p y  wzięli ’ znowu pp Kosthenn 
na 2 dni, Czecz 4 dni, Szeptycki 6 dni,, Ober- 
tyński 7 dni, prezydent ministrów Badeui 14 
dni — Sekretarz C r  b a ń s k i  odczytał dalszy 
spis wniesionych do Sejmu petycyj poczem 
przystąpiono do porzą Iku dziennego.

W niosek Bojki
P. B o j k o  uzasadniał swój wniosek na­

stępującej osnowy:
1) Wzywa się rząd, by wszystkim orga­

nom swoim zaostrzył obowiązek jak najści­
ślejszego przestrzegania ustaw, a w szczegół 
ności ustawy o szanowaniu mieszkań, o ochro­
nie wolności osobistej, o poszanowaniu taje­
mnicy listów, tudzież ustawy o zgromadze­
niach ustawy o nadużyciach i przekupstwach 
wyborczych; 2) by zażalenia, ktoreby z powodu 
naruszen a wzmiankowanych u s ta w  były wno­
szone ao władz wyższych, — odwrotną po­
cztą, w razach nagłych nawet telegraficznie 
były zała tw iane, ' za równoczesnem uwiada­
mianiem żalących się oD yw ate l i  lub gron oby­
watelskich."................................... - .......... ..........

Mówca zapewnia, źe stronnictwu ludo­
wemu nie zależy Dynajmniej na drażnienia 
kogókol.wiek, am rządu, ani większości sejmo­
wej, przeciwnie, stronnictwo to pragme, aby 
ta walka ,ak najprędzej uscała, aby te głosy 
wykazujące krzywdy ludu, ustały. Ale na to 
potrzeba, aby i te krzywdy ustały, aby dla 
ludu zastosowano równą miarę, jak ula m 
nych watstw społecznych, aby lud przekonał 
się, że może liczyć na sprawiedliwość A istnie­
nie krzywd rozmaitych, jest tak dostatecznie 
udowodnione, że mówca ogranicza się dla po­
parcia swych wywodów jedynie do przyto­
czenia trzech, bardziej jaskrawych faktów 
nadużycia władzy urzędowej. mianowicie :
1) w sprawie cholerzvńskieJ( 2) w czasie wy­
borów krośnieńskich i 3) w sprawie p Śre- 
dn.awsk ego

(P. A b r a h a m o w i c z :  J a  proszę o głos u.
Nadto przytacza wypadek, który świeżo 

wydarzył J ę  posłowi Średmawskiemu. ~ Oto 
trzy dni temu , 1 poceł ten,..' jadąc do L wowh 
na Sejm, został pod Gdowem zatrzymany 
przez żandarmów i zmuszony do wylegitymo- 
* ania etę Cos podobnego może się zdarzyć 
tylko podczas stanu oblężenia, a przecież 
w Galieyi takiego stanu dotychczas nie ogło­
szono.

Mowea przytacza słowa komisarza rzą 
dowego hr. Łoua, wypowiedziane na posie­
dzeniu Sejmu .'w styczniu roku przeszłego, 
a stwierdzające, że w ' ,stocie tu i ówdzie 
organa rządowe popełniały nadużycia. Cie­
kawa rzecz — zapytuje mówca — dlaczego 
te nadużycia nie działy się nigdy na nieko­
rzyść kandydatów rządowych, lecz tylko na 
niekorzyść ludu. Wszak w wojnie zdarza 
się nieraz, że strzela się do własnycń towa­
rzyszy

Dalej przypomina mówca sło*a, wypo­
wiedziane przez namiestnika ks. Sanguszkę 
przy zagajeniu sesyi, o niepowołanych agita­
torach. Słowa te brzmią ustawicznie w uszach 
ludu — ale zadośćuczynienia za swe krzywdy 
on n;e ma. Lud nie jest tak mściwy,' ażeby 
dzis jes/.cze domagał się kary na urzędników, 
którzy dopuścili się nadużyć, ale żąda. aby 
na przyszłość temu zapobieżono. Psikusy 
wyborcze, wyrządzane przez jedną partyę 
drugiej, były zawsze i są praktykowane i wy­
wołują często śmiech i wesołość — ale to, 
co się dzieje ludowi wycuka łzy z oczu. To, 
co organa rządowe urządzają w czasie wy­
borczym, oparte jest na metodzie, a to chyba 
me odpowiada charakterowi urzędowemu. 
W tern właśnie tkwi powod i zarzewie waśni 
społecznej. Czyż lud muże mieć zaufanie 
do tych, którzy nazywają s,ę jego starszą 
bracią, jeżeli oni swych młodszych braci 
siermiężnych korrumpują przekupstwami i wy 
dają w ręce żandarmów. Mowea protestuje 
przeciw wyrażeniu się namiestnika o niepo­
wołanych agitatorach — bo na czele ruchu 
ludowego stoją posłowie włościańscy, a ci 
przedewszystkiem są do tego powołani. Tak 
samo powołani są ci 3urdutowcy, co z czy- 
stem sercem i z chrześc ijańsk im  pozdrowie­
niom, a nie z groszem judaszowym w dłoni 
zbliżają się do ludu.

Rezolucya, stawiana przez mówcę, byłaby 
w innych krajach niemcnebną, bo tam prawo 
jest w sercach ludności, u nas niestety jest 
ona konieczną.

W końcu oświadcza mówca uroczyście, 
imieniem stronnictwa ludowego, że stronnictwo 
to będzie przeprowadzało wybory rowmeź pod 
hasłem sondarnosci w Wiedniu, ale ta soli­
darność da się tylko wówczas uzyskać, jeżeli 
wybory będą się odbywały bez przekupstw, 
bez gwałtów i bagnetów. (Oklaski).

Pod względem formalmm prosi mowea o 
odesłanie jego wniosku do kom.syi prawniczej.

P. A b r a h a m o w i c z  oświadcza imie­
niem swego stronnictwa, że będz,e ono gło 
sowało przeciw odesłaniu wniosku do kurni- 
syi, ponieważ wniosek ten ubliża całemu sta­
nowi urzęamczemu.

P. D w o r s k i  składa imieniem klubu de 
mokratycznego polskiego następującą deklara- 
cyę: „Jakkolwiek nie solidaryzujemy się z za­
manifestowaną we wniosku i w przemówieniu 
wnioskodawcy nieufnością do rządu Krajowego 
— oświadczamy, iż za odesłar.iem wniosku 
do komisyi głosować będziemy — iesteśmy 
bowiem tego przekonania, że wobec wn.osku, 
zastrzegającego ścisłe ' przestrzeganie usiaw 
zasadniczych, nie może reprezentaeya kraju 
tak odpornie się zachować, aby wniosek taki 
już w pierszem czytaniu odrzucić.

Odesłaniem .wniosku Bojki do i komisyi, 
nie uznajemy bynajmniej, by Wiaaze adna.lu­
stracyjne dopuszczały się nielegalności przy 
przeprowadzaniu wyborów — nie podzielamy 
zarzutów przez posła Bojkę,n w uzasadnieniu 
wniosku- podniesionych przeciw posiępowauiu 
władz, a już wcale nie dajemy JEks. ks. n a ­
miestnikowi wotum nieufności, 'bo za rządów 
jego wyborów nie przeprowadzano, wyją­
wszy L w ó w  i K r a k ó w ,  a przeciw tym za­
rzutów nie było.

Odrzucenie wniosku a limine, może być 
w ten sposób tłumaczone, że nie życzymy so 
bie zalecenia przestrzegania ustaw, w w niosku 
wyszczególnionych - -  mojem więc zdaniem 
należy go odesłać do komisyi prawniczej — 
i tak głosować będziemy*

Mówił następnie p. O k u n i e w s k i , ale 
gdy począł się zapuszczać" w merytoryczną 
stronę wniosku, przerwał mu' hr. marszałek, 
zwracając uwagę, że dyskusya toczy się tylko 
nad stroną formalną Wobec tego oświadczył 
p. Okuniewski krótko, że będzie głosował za 
odesłaniem do komisyi.

Następnie zarządził hr. marszałek głoso­
wanie. W n i o s e k  n a  o d e s ł a n i e  do  k o ­
m i s y i  u p a d ł .  Głosowały za nim : klub de­
mokratyczny polski, oDa kiuoy luaowe i klub 
ruski. Prawica i centrum jak jeden mąż gło­
sowały przeciw.

Ogłosiwszy rezultat głosowania, przemó 
wił króiko marszałek hr. B a d e n i ,  zwracając 
uwagę Izby ua pewien zwyczaj który w obe­
cnej sesyi zaczyna się wkradać do Sejmu, że 
mianowicie przy pierwszem czytaniu wy 
wiązuje się pod pokrywką dyskusyi formalnej, 
rozprawa merytoryczna. J s s t  to przeciwne 
regulaminowi, przeto marszałek uprasza, aby 
na przys/.łość tego unikano

Teraz zaorał głos komisarz : rzą Iowy 
radca dworu hr.’ Ł o ś ,  celem złożenia dekla- 
racyi, że rząd ' postara się o to, aby w czasie 
zbliżających się wyborów, organa jego postę 
powały ściśle według ustawy, rząd bowiem 
sam przykłada największą do tego wagę. ażeby 
wybory były przeprowadzone legalnie.

K oncesye na myta.
W załatwieniu dalszego porządku dzien­

nego udz.eiił Sejm, zgodnie z propozycy* Wy­
działu kraj. (sprawozdawca p. Chamiec) ua 
stępujących koncesyj mytniczych na przeciąg 
lat { lęeiu :
" 1 Radzie powiatowej w Mościskach konce- 
syi do pobierania opłat mytniczych na drodze 
powiatowej Hodyńsko Samborskiej i od m o ­
stów powiatowych na rzi ce Wiszni w Podgaci 
i Słomiance; gminie Tyrawie solnej do po­
bierania opłat mytniczych od przewozu przez 
rzekę Sau pod Mrzygłodam i obszarowi dwor­
skiemu Gumniska od przewozu przez rzekę 
Dunajec pomiędzy Niedomicami a Gdowem; 
Radzie powiatowej w Krakowie koncesyi do 
pob.erama opł it mytniczych od przewozu przez 
rzekę Wisłę między Mogiłą a Rybitwami; 
Wydziałowi pow. kołomyjskiemu koncesyi do 
poboru opłat mytniczych na rzecz utrzymania 
dróg gminnych Matyjowce Gwoździec. Kor- 
nicz Balince, ’ wydziałowi pow. sanockiemu 
Rymanów-Bukowsko i Sanok-Bukowsko ; Skar­
bowi wojskowemu prawa do pobierania myta 
od mostu na rzece Wiarze w Krównikach; 
obszarowi dworskiemu w Dyamencie od prze 
wozu przez rzekę Dunajec pod Otfinowem; 
obszarowi dworskiemu w Czaplach od mostu 
na rzecze Strwiążu w Czaplach; gminie w Du- 
najowie od mostu na rzece Złotej Lipie 
w Dunajowie: Radzie powiatowej w Bochni 
na drogach pow Bochensko-LimanowsLiej i 
Bocheńsko-Ujskiej; Radzie pow. w Przemyślu 
od mostu pow. na rzece Wiarze w Drozdowioach; 
Radzie powiatowej w Wadowicach od mostu 
na rzece Skawie przy drodze powiatowej 
Wadowicko-Czernichowskiej i od mostu na 
rzece Skawie w Żebrzycach; Radzie powia­
towej w Brzozowie na drogach powiatowych 
Brzozowsko-Rymanowskiej i Brzozowsko-Do- 
maradzkiej.

Kom isya wyborcza.
Następnie dokonała Izba wyboru komisyi 

dla reformy wyborczej Skład komisyi jest na­
stępujący: Abrahamowicz, Dworski, Dziedu-
szycki Wojciech, Górski, Jędrzejowicz Adam, 
Kozłowski, Okuniewski, Olpiński, Piłat, Piniń- 
ski, Potocki Andrzej, Skałkowski, Stadnicki, 
Wodzicki, Wójcik

Spraw dzen ie  w yborów
Dwa ostatnie punkty porządku dziennego 

zajęły weryfikacye wyborów. Najpierw tedy 
odbyło się odroczone na poprzedniem posie­
dzeniu głosowanie nad zatwierazemem wybo­
ru hr. Karola D z i e d u s z y c k i e g o .  Wybór 
uznano ważnym.

Nastąpiła weryfikacja w yDoru p. Tytusa 
K a r a  t n i e k i e g o  z kuryi gmin wiejskich 
pow. kałuskiego. Czytanie obszernego referatu 
Wydziału krajowego o tym wyborze ("sprawo­
zdawca p W e r e s z c z y ń s k i )  zajęło blisko 
D/» godziny.

P. ks. N i e b y  ł o w i e c  postawił wniosek 
formalny, abv oprócz referatu Wrdzmłu kra­
jowego odczytać także protest wyborców (rzecz 
w Sejmie niebywała).

P. A b r a h a m o w i c z  stwierdza, że to 
jest rzeczą zupełnie obojętną

P. W e r e s z c z y ń s k i  uważa odczytanie 
protestu za rzecz zbędną.

Marszałek hr. B a d e n i  zezwala na od­
czytanie protestu, poczem ks. N i e b y ł o w i e c  
wśród powszechnej wesołości, nawet Rusinów 
i raaykałów takich, jak  Okuniewski i Nowa­
kowski, poczyna monotonnym, ale aonuśnvm

głosem odczytywać knkunastoarkuszowy pro 
test. W sali robi się prawie pusto.

Godzina 1 1/2; posiedzenie trwa dalej.

W nioski 1 interpelacye,
P. D w o r s k i  i towarzysze złożyli dziś do 

laski marszałkowskiej następujące wnioski:
Wysoki Sejm raczy uchwalić:
I. Sejm poleca Wydziałowi kra jo w e m u ,  

aby na najbliższej sesyi przedłożył wnioski 
do zmiany statutu krajowego i krajowej ordy- 
nacyi wyboiczej, na następujących zasadach:

i 1. Utworzoną będzie kurya powszechnego 
głuoowania, na zasadach ustawy z 14 czerwca 
1896 nr. 168 D. u. p zmieniającej ordynacyę 
wyuorczą do Rady państwa.

2 Liczba posłów z kuryi miast zwiększo­
na będzie o 10, wybieranych przez 20 m ast, 
ktOre dotąd wyoierają w kuryi mniejszej 
własności.

3. Znosi oię głosy wirylne rektorów uni 
wersytetu we Lwowie i w Krakowie. Nato 
miast univrersytety lwowski i krakowski, tu­
dzież szkoła politechniczna we Lwowie wy- 
b.erac będą po jednym pośle do Sejmu, a 
ciałami wyborczenr będą zgromadzenia wszy­
stkich zwyczajnych i nadzwyczajnych profe­
sorów każdego z tych zakładów.

4 Liczbę członków .Wydziału krajowego 
powiększyć należy o jednego, wybieranego 
przez posłów z kuryi powszeennego głosowa­
nia. 'Posłowie wybrani przez uniwersytety i 
szkołę pohiechniczną, głosują , na jednego 
członka Wydziału krajowegc razem z posła­
mi miast. '

' 5 Wybory z wszystkich kuryj odbywają 
się bezpośrednio i tajnie. W gminach i w ku ­
ryi powszechnego głosowania, głosują wybor­
cy umiejący pisać kartkami tajnie, wyborcy 
nio umiejący pisać ustnie.

II .  Sujin wzywa rząd aby na najbliższej 
sesyi sejmowej przedłożył wniosek o utworze­
nie osobnego, przez Sejm kuryami wybiera­
nego, w samoistną władcę śledczą zaopatrzo­
nego Trybunału, do badania aktów wybor­
czych, ‘ sprawdzania podniesionych zaizulów 
i orzekaniu o ważności 'wyborów protestami 
zaczepionych “ '  ‘ "" ........  ",

P, W r ń n i  c z Tik i towarzysze wnieśli 
interpelacyę w sprawie 1 dostarczenia taniej 
soli surowicy dla bydła włościanom pow. s ta ­
nisławowskiego

Wiadomości polityczne.
C enzura  w arszaw ska  Przed kilku tygo­

dniami pisał warszawski korespondent St.P e  
łeslarg Wied., Nabliudatei, że cenzura wai 
szawska zakazała pismom polskim przedruku 
artykułu K raju  '  o ugodzie ‘ polsko-rosyjskiej. 
W kilka dni pojawiło się w St. Pet Wied. 
sprostowanie cenzury, tej treści, źe pisma 
polskie cenzurują się na tych samych zasa­
dach, co wszystkie inne, i nie zakazuje się 
polskim gazetom warszawskim zajmować się 
jakieinikolwiek sprawami politycznymi, ani 
też przedrukowywać artykułów K raju. Trzeba 
było być bardzo naiwnym, aby u wierzyć temu 
sprostowaniu, ale sprawa wydawała się ubitą 
Tymczasem Nabliudatei nie dał za wygraną- 
Wystarał się w drukarmach .warszawskich o 
kilka artykułów, skreślonych przez cenzora i 
zaopatrzonych j6go podpisem, i na ich pod­
stawie wykazuje w S t Pet. Wied., że cenzu­
ra warszawska zabrania pismom polskim rze 
czy wiście przedruków wcale niewinnych a r ­
tykułów metylkc Kra ju, ale i gazet rosyjskich, 
i to nawet po ogłoszeniu ‘swego „sprostowa­
nia8. Co zaś najwięcej uderza, to okoli­
czność, że te same artykuły, których nie po­
zwolono przedrukowywać gazetom polskim, 
wolno było umieszczać Warszawskiemu Dnie-
u n i k o w i .

' A-i ykuł Nahliudataia nie zawiera nic no­
wego dla obeznanych ze samowolą cenzury 
warszawskiej, ale dowodzi on, że w czasach 
ostatnich nastąDiła w s łosunkach rosyjskich 
zmiana ' o tyle na lepsze, iż stało się 
teraz możliwent natrzeć na paice luaziom, 
którzy ma}ą w ten. inte”es aby społeczeń 
stwo polskie i prasę polską Królestwa przed­
stawiać wobec Rosyi i świata w jaknajgor 
szem św letle i robić ,m trudności na każdym 
kroku.

W H iszpanii zanosi się na burzę. Organ 
prezesa ministrów Canovasa, Elnacionai. ogło­
sił nastęnujące ostrzeżenie : „Jeżeli nić ustanie 
kampania prasy przeciwko rządowi, będzie 
rząd musiał ogłosić stan oblężenia, zawiesić 
wydawn.ctwo wszystkich gazet i pozostawić 
tylko pismo urzędowe". Najpoważniejsze z pism 
madryckich, lmparciał oświadcza wobec tego, 
że odtąd nie Dędzie umieszczało sprawozdań 
z pola wojny na Kubie, aby nie dac rządowi 
sposobności do wykonania groźby. Ale, gdy 
władza myśli tylko o gwałtach przygotowują 
się w ciemności i milczeniu wielkie pizewroty. 
Małervału do rewolucyi dosyć nagromadziło 
się w Hiszpanii. — Z Kuby tymczasem nad­
syła gen, Weyler codziennie telegramy o no­
wych zwycięstwach i zaręcza, że powstanie 
niebawem samo przez się upadnie a w dwóch, 
prowincyach zupełny już panuje spokoj Ile 
w tern prawdy, nie wiadomo; uderza tylko, 
że raz nadchodzi urzędowa wiadomość o zu- 
pełnem wypędzeniu powstańców z prowincyi 
Hawany, a w dzień następny inna, o zwycię­
skiej potyczce, która odbyła się tuż w pobliżu 
samej stolicy. Kama meurzędnwe otrzymują 
jeszcze inne wiadomości. Tak dowiaduje się 
E l Liberał, że Hiszpanie ponieśli w dniach 
ostatnich klęskę w prowincyi Hawana, a 
w prowincyi Maianzas bynajmniej nie sUu- 
miono powstania, jak zaręcza gen. Weyler. 
Wedrug tegoż puma, koncentruje naczelny 
wódz powstańców, Maksimo Gomez, wszyst 
k,e swe siły w Villas.

0  konstytucyę Sprawa koustyiucyi jest 
raną, peryodycznie rozbliźniającą się w życiu 
politycznem Serbii. Odkąd zręcznym zamachem 
stanu w l i9 3  r. obalono zasadnicze ustawy 
państwa z 1888 r., zawierające ogromną s u ­
mę wolności, aby ukrócić żywioły radykalne, 
nieprzyjazne tronowi i d^nastyi i wprowadzo­
no w ich miejsce umiarkowaną, prawdziwie 
oktrojowaną konstytucyę, wrze w skupczynie 
prąd, pragnący nawrócić do dawnegc porządku 
RząJ dla strumienia niezadowolenia myśli o

zwołaniu ankiety, któraby wypowiedziała zda 
nie o wnioskach ministerstwa, mających na 
celu ustalenie „kwestyi konstytucyjnej*. Otóż 
stronnictwo liberalne zamierza podobno nie 
obesrać ankiety, a tak decyzya o sprawie dla 
Serbii najżywotniejszej spoczęłaby wyłącznie 
w rę tach radykałów. Nie ma na świecie pań­
stwa, któreby tyle wstrząśnień i tyle kłopotów 
wewnętrznych przebywało, jak Serbia Tam 
wszystko się chwieje, jak na wulkanie, a mło­
de to społeczeństwo, zamiast się konsolidować 
i dążyć do sanacyi swoich finansów, rzuca się 
na pole eksperymentów w dziedzinie ustosun­
kowania wewnętrznej formy rządu W r. 188-S 
obalono konstytucyę z 1869 r — a już w 1893 
r. konstytucyę pięć lat poprzednio ogłoszoną 
i powrócono do starej, do pierwszej... Zaled­
wie cztery lata upłynęły, Serbia znowu myśli
0 nowej zmianie...

Z koloni! e ry tre jsk ic j .  We Włoszech — 
jak donosiliśmy — panuje wielkie zaniepoko­
jenie z powodu Zjawienia się Derwiszów 
w okolicach Agordatu. Powszechną jest oba­
wa, ze poza armią Derwiszów, która się uka­
zała niedawno na granicach włoskiego tery- 
toryum, ukrywa się druga, potężniejsza, mają­
ca na celu wkroczyć do erytrejskiej kolonii. 

-W chwili, gdy w Afryce płomień wojny zno­
wu świec1 zdradliwą prawdziwie łuną nad 
włoskiemi pos ad/ościami, naczelny wódz a r ­
mii kolonialnej generał Baldissera bawi w Rzy­
mie. Opinia publiczna i prasa z ostremi prze ­
ciw niemu wystąpiła wycieczkami i tu i ów­
dzie bratano go z Baratieri’m, bohaterem 
smutnej klęski z pod Aduy. Niepodobna przy­
puścić, aby Baidissera, znany z czujności i 
roztropności, nic nie wiedział o niebezpieczeń 
sfwie, grożącem Agordatowi gdy w Massa- 
wie wsiadał na okręt. Naslępnie niewątpliwie 
w Suezie musiały go dojść depesze komen­
danta Agordatu, generała Vigano lub rządu 
rzymskiego, .wzywającego go do powrotu 
z drogi. ,i i

Jeżeli mimo to Baldissera nie przerwał 
podróży i udał się do swej ojczyzny, musiały 
go do podobnego kroku skłonić okoliczności 
pierwszorzędnej , wagi. Ju i  oddawnr , wie­
dziano, że w Rzymie oczekiwano Baldissery 
ze względu na chęć porozumienia się z nim 
co do regulacyi granic między Etyo ią a ko­
lonią erytrejską. Tymczasem kwestya uwol­
nienia jeńców włoskich, pomimo wysłania 
p.arwszej pariyi, zaostrzyła się i zaczynała 
zwolna niekorzystny przybierać obrót. Jakie 
są właściwie powody tego kroku Menelika, 
niewiadomo. Zazwyczaj donrze w sppawach 
afrykańskich poinformowana Gazzetta Pu  
montese otrzymała sensacyjną wiadomość, że 
uwolnienie pozostałych jeszcze w Szoa jeń­
ców włoskich nastąpi dopiero po załatwieniu 
kwestyi regulacyi granicy , abisyńsko-włosk.ej.

Wiadomość ta jesi wprost sprzeczną 
z układem, .zawartym przez Nerazzini’ego 
z negusem, na podstawie którego wzięci do 
mewob żołnierze włoscy mieli być wypuszczeni 
na wolność bez żadnych zastrzeżeń, za uiszcze­
niem jeaynie przez rząd włoski pewnego ry­
czałtu, tytułem odszkodowania za ich utrzy­
manie, Czyżby zatem mimo arzędowy.-h i oso­
bistych zapewnień Rudini’ego, które z wielką 
stanowczością zb.jaly w.eści o .sinieniu taj­
nych klauzul traktatu z Adis-Abebą, takie 
klauzule istniały ?

Czyżby może Włochom .groziła zdrada 
Menelika, któraby miała związek z napadem 
Derwiszów i zbrojeniem się Ras Aluli? 7'ym- 
czasem depesze doniosły, że nowy transport 
.ońcow opuszcza granice Szoy. JeżGi to jest 
prawdą, — położenie znacznie złagodnieje
1 dostarczy bodaj słabych dowodów, że ne 
gus na razie nie działa "ęka w rękę z derwi­
szami.

Prosimy o rychle  odnowie­
nie  prenumeraty ce lem nnlknienia  
przerwy w dalszej pr/ .esjlce dzien­
nika.

K R O N I K A .
Lwów, 28 Stycznia.

J u t r o :
— 29 Stycznia, Piątek. Franciszka Salezeyo
— Wschód słońca o godz. 7 mis. 42 rano; 

zachód o godz. 4 min. 47 wieczorem
—  Urna tego w roku 1831, wybrauy w Warsza­

wie Rząd Narodowy z 5-ciu członków; ks. 
Adam Czartoryski, Wincenty Niemojewski, 
Teofil M orawski, Stanisław Barzykowski i 
Joachim Lelewel. - ■ :

— O godz. 7 wieczorem w teatrze hr. S k a rb k a : 
„Harpagoui".

— G godzinie 4 popołudniu walne zgromadzenie 
Towarz. św. Salomei w sali ratuszowej.

— O godz 6 i pół zebranie Tow rygorozantów.
—  Wieczorek muzyczno-dramatyczny w Klubie

pocztowym Występ pannv Kozłowskiej.
,

R okow ania  ponowne podjęte zostały mię 
dzy gminą a rządem, ■ celem uregulowania placu 
t zw C a s t r u m .  Wiadomo, że na wolnej jeszcze 
części placu tego stanąć ma muzeum przemysłowe 
miejskie, na którego budowę gal. kasa oszczędno­
ści, przed 9 laty, zuacznij ofiarowała kwotę. Do 
budowy jednak niepodobna przystąp.ć, albowiem 
od strony alicy fietmańsKiej. wenodzi w p.ac ten 
budynek dawnego archiwum map —  stanowiący 
naturalne zakończenie długiego, jednostajnego, ki- 
szkowatego. gmachu krajowe, dyrekcyi skarbu 
W rokowaniach rozpoczętych obecuie nie po raz 
pierwszy, rozchodzi się o obcięci, tego — jak  go 
zwą ogona, aby uzyskać piękny front ku wa­
łom Hetmańskim, dla przyszłego — naturalnie 
wspaniałego budynku muzeum. Eząd, o którym 
wróble już wiedzą, że sprzyja krajowi, droży się 
w tej sprawie drobiazgowej tak dalece, iż mimo 
targów prowadzonych od lat 9, nie można dojść 
do żaduej zgody, „akkolwielr gmina ze swej strony 
chce za kawał obciętego ogona zbudować własnym 
kosztem budynek tej samej wielkości tylko z fron­
tem ku obecnemu placowi, a me k u  wałom Mozę 
pod nową firmą rozpoczęte układy doprowadzą 
przecież do pomyślniejszego końca.

i „D laczego im, a  nie nam" l Projekt prze 
miany niemieckiego gimnazyum w Diodach na 
gimnazyum z poiskim językiem wykładowym, o któ­

rej to sprawie niedawno aonosiliśmy, poruszył 
również i ruskit f sfery. W  jednym z ostatnich 
numerów Diło. wychodząc ze stanowiska, że miasto 
Brody znajduje się na terytoryum ruskiem, zadaje 
sobie p y tan ie - „Dlaczego niemieckie gimnazyum 
w Brodach, jeżeli już ma przestać być niemieckiem, 
ma przemieniać się na polskie a nie na ruskie8 ? 
W  ślad za tern pytaniem występuje wspomniany 
organ z cyframi, wyjętemi ze statystyki krajowej, 
z której wynika, żf powiat orodzki w większej 
swej części zamieszkały jest pi zez Rusinów, poczem 
dop.ero idą Polacy i żydzi. W myśl tego zachęca 
więc Diło Rusinów, zamieszkujących powiat brodzki, 
ażeby, mimo wyiaźnej uchwały Rady miejskiej — 
rozpoczęli akcyę w kierunku przeciwnym i kołatali
0 przemianę gimnazyum niemieckiego na ruskie, 
a me na polskie.

W  odpowiedzi na ts  pretensye, wystarczy za ­
znaczyć, co następuje : Istnieją w kraju trzy ruskie 
gimnazya: we Lwowie, Pizemyślu i równorzędne 
ruskie kiasy (paraieik.) obok polskiego gimaazyum 
w Kołomyi, Jak  gimuazya te bywają uczęszczane, 
niech wystarczy fakt, że ostatnie, sztuką zaledwie 
utrzymać się zdoła Sami Rus.ui wolą synów swych 
posyłać do polskiego gimuazyum aniżeli do ruskie­
go, co we Lwowie możua zresztą aż nadto łatwo 
stwierdzić. Fak t może jednak zostać faktem, za­
sada zaś wiecznego niezadowolenia nie przestanie 
być chorobą nurtującą w rusk.ch sferach. W  ka­
żdym wypadkn, gdzie idzie tylko o jakie nowe 
zdobycze narodu polskiego, czy naszej idei n a ro ­
dowej, stają Ruslni z obozu p, Romańczuka wie­
cznie z jednem i tern" samem: „Dlaczego im,
a nie namu ?

Bal S Z i r m i e r z j .  Akademicki klab sze r ­
mierzy po dwuletniej pauzie urządził wczoraj wie­
czór z tańcami, który się odbył w salach Kasyna 
miejStiego. Skromnie zapowiedziany „ wieczorek * 
zgromadził kwiat inceiigencyi miejskiej i okolicznej. 
Dobór towarzystwa, to a le ty ' pięknych daaserek
1 werwa dzielnych szermierzy, zrobiły zen bat w c a ­
lem tego słowa znaczeniu, Protektorat zabawy 
spoczywał w rękach p. prezydentowej Malanhow- 
s!.i«j Salę mniejszą zamienio 10 w namiot rycer­
ski, którego adamaszkowe ściany ozdobiono w em- 
biemata klubu i staropolskie zbioice. Piękne n i­
klowe karneciki sporządzone na wzor godła klubu 
stanowić będą milą pamiątkę dla uczestniczek 
zabawy. " "

W zabawie wzięło udział przeszło 300  osob, 
do pierwszego zaś kadryla stanęło 82 par Urząd 
wodzireja spoczywał w rękach pp. Riegera i Gze- 
meryńskiegc

Ochocza zabawa trwała do białego rana i za­
chęci niezawodn.e dzielnych szermierzy do ponownej 
w przyszłym karnawale

O Ł a r n o ś ć  d i a  d z i e c i .  W ubiogU ni roku 
redakeya Małego Światka, k tóra nie zaniedbuje 
nigdy popierać spraw, odchoazącycn ogół polski, 
powzięła , myśl szczęśliwą przyjmowania m d  dzieci 
z pieniędzy, które otrzymają na zabawki - lub ła- 
kotki, po 2 centy tygoomowo i przeznaczyła fun­
dusz w ten sposób uzyskany, na budowę szkoły 
polskiej w b.aiej.  Z dronnycu tycn wkładek azieci 
polskich w ciągu roku 1896 zebrała Redakeya 
poważna kwotę 752 zł. 27 ct., a nie lekceważąc 
tego .rauteryalnego rezultatu, baidziej jeszcze oce­
nić należy wpływ moralny takiej działaluości na 
umysły młode, które zawczasu przywykają do wy­
rzekania się pr zyjemnosci dia zadośćuczynień.a 
obowiązkom i. względem społeczeństwa i ojczyzny 
i wyrosną niechybnie w przyszłości nietylko na 
członków Towarzystwa „Szkoły Indowej-, ate i ua 
obywateli ofiarnych, gorące . oddanych ojczystej 
sprawie. Obyż wszystkie dzieci polskie poszły za 
dobrym - tyin przykładem i składały z diobnych 
swoich oszczędności fundusz, który dopomoże b ra ­
ciom naszym na kresach uczyć się ojczystego ję ­
zyka w polskiej szkole! Redakeya Małego Światka 
(plac Maryacki, 1. 10), pragnąc ira ułatwić wyneł 
menie dobrych | chęci, upoważnia r nas do donie­
sienia, że 2 centowe wkładki tygoumowe przyjmo­
wać nadal będzie od wszystkich dziec: bez względu 
na to, czy sa lub nie prenumeratorami jej czaso­
pisma, a imiona ich ogłosi ,w Małym Światku.
Kwotę 752 zł. 27 ct złożyła szanowna redakeya
na ręce wydziału lwowskiego Koła pan towarzy­
stwa „Szkoły ludowej8, a wydział, doznając usta­
wicznie od redakcja Malegi i Światka  gorliwej
pomocy w swej pracy, wyraża wdzięczność w imieniu 
tych atiliouów ludu polskiego, którym dot^d szkół 
brakuje. Gdyby społeczeństwo nasze ryctilej wy­
zwoliło się z krępujących jc  więzów zobojętnienia 
i ociężałości, towarzystwo „Szkoły ludowej" któ­
rego jedynem, a tak Szczytnem zadaniem jest do 
pomaganie . ludowi do otrząśnięcia się z ciemnoty, 
częście, spotykałoby s i ę . z objawami sympatyi, 
objęłoby cały naród polski i takie wydałoby plony, 
jak  „Maiica czeska8

P osiedzenie iw on sk iej Itady pow iato­
w e j  odbyło łię we wtorek i środę, i Prezydował 
p, Dawid Abrahamowicz. Na jego wniosek na ze­
braniu wtorkowem. rada wezwała swego członka, 
ks. Rirniaha, do odwołania zarzutów, niesłusznie 
podmeaionych przeciwko Wydziałowi powiatowemu 
na zgromadzeniu, które odńyło się pod jego prze­
wodnictwem. K< Hirniak oświadczył, iż da Wy­
działowi tę satysfakcyę. i W środę nowa Rada po­
wiatowa ukonstytuowała się, jak  nas tępn ie : preze­
sem wybrany ponownie poseł Dawid Abrahamo 
wicz. zastępcą prezesa ks. infułat dr. Zabłocki 
Feliks, zaś w skład Wydziału powiatowego weszli 
pp. Maksymowicz Iwan (włościanin ruski). Yiale- 
ryan Kizeczunowicz, Leopold Baczewski, p-ofesor 
uniwersytetu dr Janoricz  Aieksandei i dr. Walery 
W ajgart.

N a  d o s t a w ę  k a m i e n i a  do bruków rozpisuje 
magistrat lwowski licytacyę ofertową na dzień 1 2 
luteoro br. Potrzebuje on 7.000 metrów knb ka­
mień.a łamanego pierwszej i tyleż drugiej jakości 
tudzież 1,800 m. kub kamienia plytowegc.

B a r d z o  c i ę ż k ie  p o p a r z e i r a  wskutek ek - 
plozyi lampy naftowej odniosła w jednym z domów 
przy ul. Krzywej ti letnia dziewczynka Karolina 
8 . Życiu jej zagraża niebezpieczeństwo

K r w a w ą  b ń jk t j  na noże stoczyli wczoraj 
dwaj terminatorzy szewscy przy ul: św. Marcina 
we Lwowie. Wilhelm Sz. jeden z walczących, 
odniósł kilka dotkliwych ran. ’ f

ł* Zygmunt May>-r ,  redaktor Mieszcza­
nina w Nowym Sączu, prosf nas o zaznaczenie, 
że o mandat do Rady państwa z kuryi V. ani się 
me ubiegał, ani nikt jego kandydatury nie stawiał, 
i że wogóle, doniesienie o tei kandydaturze jest 
bezpodstawne. j

Tyfus plam isty. Gdeszycaeh w Prze- 
myskiem panuje groźny tyfus plamisty i wielka 
nędza wśród mieszkańców. Namiestnictwo udzie­
liło dla nieszczęsnej g*ńnv zapomogę w kwocie 
50 zł.
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Śnilefcjć z a g a d n o ł i a .  W lesie pod Boraty- 
uem, n edaieko Brodów, znaleziono zwłoki Teodora 
Woźnego, gospodarza z Sałazek. Miał on głowę 
rozbitą zakrwawioną Zapewne zostało tu speł­
nione morderstwu „ Nieszczęśliwy pozostawił żonę 
i 4-ro s'erót

Z K r a k o m .  Policya im ejjza  przyareszio 
„a ła  Maksa Tewel, który pized 8-miu lasy zbiegł 
stąd przea siużbą wojskową Areszt nastąpił po­
mimo to, że Tewel przybył za paszportem amery­
kańskim, jako obywatel Stanów Zjednoczonych. — 
W redakcyi Prawa Ludv  odbyła się rewizya po­
lityczna. Policya szukała przyrządu litograficznego.

Na restauracyę katedry na Waweln ofiarowała 
Resursa obywatelska książeczkę kasy oszczędności 
na 424 zł. 91 ct, a kougregacya kupiecka w K ra­
kowie 50 zl

W jbdry do Izby I handlów-‘j 1 p r z e ­
m ysłowej w Krakowie zakończyły się. Z wielkiego 
handlu okręgu krakowskiego wybrani: pp. Men- 
delsourg Albert 236 glosami, Szancer Zygmunt 
279 gł., Schwarz Henryk 228  gł. Z małego han 
dlu okręgu Krakowskiego wybrany został p. Ritter- 
man Salomon 1.013 gł. Dr. Milkowski otrzymał 
273 gl. Z małego przemysłu okręgu krakowskiego 
wybrani pp. Jan Kwiatkowski 3.610 gł., Ader 
Michał 1.932 gł., Judkiewicz Jakób 1.970 głosów. 
Z wielkiego przemysłu okręgu krakowskiego wy­
bran i:  pp. B 'uder Wilhelm 278 gł., Ehienpreis 
Maksymilian 220 gł., Strzygowski Karol 216 gł. 
Z okręgu tarnowskiego z wielkiego hau Hu wybrani 
zostali: pp. SchOnfeid Marek 111 gl., Rakower 
Efroim 111 głosów. - Z małego haudlu otrzymau 
pp Perlberger Norbert 513 głosów” ~ Skrutynium 
sekcyi handlowej okręgu tarnowskiego nie zostało 
jeszcze w zupełności u k o ń c z o n e . Z  wielkiego prze­
mysłu tarnowskiego wybrani zostali: pp, Biechoński 
Wojciech 136 gi., Szancer Artur 12G gł. Z ma­
łego przemysłu wybrany został: p Jan Grótz O ko- 
cimski 1.805 głosami. Kontrkandydat Henryk 
Zauaerer otrzymał 635 głosów.

L i s t  ks. N tojaJOffskicgO. Ciekawy list ks. 
Stojałowskiego przedstawił na wiecu ludowym wCzu-  
łowie (w pow kranowskim) p Klemen iewicz
Mocą tego listu pisanego z więzieni* w Budape­
szcie, ks. Stojaiowsui pisemka swoje! Wieniec i 
Pszczółkę,., oraz drukarnię w Czaczy oddaje so 
cyslistorm - do rozporządzenia. List kończy się 
oświadczeniem, że ks. Stojalowiki jest  eocyalnym 
demokratą, jednakże nie wie, czy do organizacyi 
socyalisLyeznej należeć będzie. (?)

Z Borszczowa ( Uczczenie SA ej rocznicy 
powstania 1863 r.). Duia 22 bm, odbyło się 
w Borszczowie staraniem polskiego tow. gimn 
„Sokół", żałonne naDozenstwo za dusze poległych 
i męczenników sprawy narodowej w r. 1863.
“  Od kilku lat w rocznice. ważniejszych wy­
padków dziejowych odbywały Jię u tua  patryoty- 
czue nabożeństwa, bez udziału jednak wiejskiej 
ludności. Tym razem, dzięki gorliwości naszego 
proboszcza i dziekana Woioazyńskiego z jaką 
przed nabożeństwem nawoływał parafian do ucze­
stniczenia w modłach za pOiegłycL braci w roku 
1863, kościół był prawie zapełniony przez włościan 

szlachtę szaiaczkową. Śpiewy patryotyczue 
„Boże coś Polskę* i „Buże Ojcze“, w jedną har­
monię łączyły głosy indu i głosy licznie zebranej 
inteligencyi. W czaaie mszy odśpiewał chór „So­
koła" Beou.em, Kyrie, „Marsz zaioDny" Orłowskiego 
i kilka innych p ieśn i; po mszy zaś wygłosił ks. 
Wołuszyński patryotyczne kazanie.

Szczerze jesteśmy wdzięczni ks. \ \  oloszyń 
skiemu za jego szlachetne usiłowania W na­
szych warunkach, jestto ważny krok naprzód 
w pracy około uświadomienia ludu w poczuciu 
narodowem, krok godny naśladowania wszędzie. 
Kwesta w kościele na rzecz weteranów z  r. 1863 
przyniosła 7 zł. 10 ct. (po odtrąceniu wydatków); 
kwota została doręczona deiegatcwi Towarzystwa 
uczest. powstania. Prcz. tow. gimn. „Sokół*.

I  ruchu ludow ego. W Czuło wie, Żywcu 
i Radziszowie, odbyły się zgromadzenia ludowe, 
na których lud, pomimo namowy obecnych socya 
listów, oświadczył się przeciw socyalnej demokracyi.

U niew ażnienie wyborów. Wybory do 
Rady gminne., w Gorlicach, dokonane w czerwcu 
1896 r., zostały unieważnione w całości przaz 
namiestnictwo Tonownych wyborów dotąd nie 
rozpisano. —

Ofiara nieostrożności. Z Brodów piszą 
nam: Wskutek nieostrożnego obchodzenia się z lam­
pą naftową i eksplozji nafty, uległa strasznemu 
poparzeniu Chana Majer, córka areudarza w Ka- 
diubiskach. W innym nieostrożności jest jej własny 
ojciec. Chanę oddano do tutejszego szpitala izrae- 
lickiego. gdzie pozubtąje bez nadziei życia (Eugen)

l  oijanie się anodyna. Z Piotrkowskiego 
(Król. Polsk.), donoszą o szerzeniu się wśród ludu 
nałogu picia anodyny, zemiast wódki. Bardzo wiele 
kob.et zaprzestało pić wódkę, ale natom ast up i­
ja ją  się anouyną , rozumując, że to .. lekarstwo. 
Co niedziela całe gromady włościan udają się 
wprost ' z kościoła do sklepów żydowskich i do 
aptek, celem kupna anodyny, którą nazywają „ tro­
pem". Do picia go zachęca taniość, płacą bowiem 
po 20 kop. za funt, t. j. o połowę mniej, niż za 
wódkę.

Znów proces prasowy w Poznania
Przed izbą karną w Poznaniu stawał odpowie­
dzialny redaktor Przeglądu Poznatiskiego, który 
przestał wycnodzić z dniem ] stycznia r d., oskar­
żony o obrazę majestatu. Proces toczył się z wy­
kluczeniem publiczności. P. Józefa Winiewicza 
skazał sąd na 2 miesiące więzienia forteczuego.

Polki na uniw ersytetach. Doktorat me­
dycyny otrzymały w Paryżu : Eugenia Pozdniewicz, 
Estera Golde i Józefa Jo.eykowna Sióstr i tej 
ostatniej, Zofia, jest  już od kilka lat lekarzem.

 Polacy w p o i ulniowej Afryce. Emi­
granci polscy przybywają obecnie dość licznie do 
kolonii Cap w Doładniowej Afryce. Wielo ich wi­
dział w Cape low n  korespondent petersburskiego 
K raju  p W. O Jestto  przeważnie drobna szlachta 
z Grodzieńskiego.

Polak w ice-konsulem  w Ameryce. R o­
dak nasz, p Stefan -Csesznak, syn adwokata z Kra 
kowa, został zamianowany wice-konsulem w Pita- 
burgu (w Pensylwanii, Ameryka północna). Młody 
wice konsul bawi zaledwie od pół roku w Ameryce, 
gdzie przytył w bar^kterze attachS konsularnego.

Konferencya o so cja lizm ie  w Rzymie. 
W tych dniach, Francuz, kauonik Debon w pro- 
kuratoryi generalnej 0 0  Augustyanów W niebo ­
wzięcia, przj placu Ara-Coeli, u stóp Kapitolu 
w Rzymie, m.ał bardzo ciekawą i doniosłą konfe 
rencyę o socjalizmie. Zgromadzeniu przewodniczył 
kardynał Yanutelli. protektor OO. Augustyanów 
WnieDowzięcia i mgr. Agiiardi, były nuncynsz 
w Wiedniu. Wśród audytoryum znajdować się 
wszyfcy luminarze ducnowieństwa, a uadtu trzystu 
profesorow i studentów uniwersytetów rzymsk.ch. 
Kanonik Debon, autor dzieła p. t  „Manuel So- 
eial", obrawszy za temat „Kryzys socyalny i eko­
nomiczny we Francy i i Europie", z wielką siłą 
gromił zaniedbywanie nauk społecznych i tak dłu­

gą obojętność dia nich. Dalej przedstawił cierpie­
nia i potrzeby klas ubogich, ■ mówił o robotniku, 
o jogo rodzinie, o dzieciństwie, o ludności wiej­
skiej zarówno jak  i fabrycznej w Anglii, Belgii, 
Austryi, Niemiec, Włoszech a głównie we Francyi. 
Mówca odniósł w.elki sukces. Zamierza on, pod­
czas pobytu swego w Rzymie, wygłosić cały sze­
re g  odczytów na ten temat.

Księżne w k lasz to rze .  W tych dniach 
do klasztoru PP. Benedyktynek w Gracu wstąpi 
na dewocyę wdowa zmarłego w r. z. arcyksięcia 
Karoia Ludwika; w tymże klasztorze przemieszku­
je już od dość dawna matka pretendenta do 
tronn hiszpańskiego Don Garlosa.

TV P e t e r s b u r g u ,  podczas pożaru domu 
zamieszkanego przez ubogą ludność, spaliło się 
żywcem sześć osób.

H r a b i n a  R o s s I  w S ą d z ie .  P rzed sądem 
yujirawczjrn w Paryżu stawała w tycb dniach h ra­
bina Rossi, bratanka byłego posła 'rancuskiego 
w W atykanie, literatka i autorka niedawno 
wydanego * romansu „Mon ange" (Mój anioł), 
oskarżona o kradzież. '  Pized sądem , wbrew 
oczekiwaniom, sta.ięła drżąca od mornmzmu i, na 
nieszczęście, od pijaństwt stara kobieta, na pół 
obłąkana. Istotnie ukradła ona jakieś przedmioty 
z mieszkania sąsiada. Z więzienia taki list napi­
sała poprzednio do sędziego: „Kocnany, najmil­
szy panie sędzio! — Pańska twarz przyp ,mina mi 
mojego najaroźszego, już nie żyjącego ojca... Był 
to wysoki, piękny mężczyzna, któremu nigdy ko 
biety, podobne Jo bohaterek mojego tomausu Mon 
ange nie odmawiały swoich względów... Proszę 
pana! nwolu mnie natycumiast, a będę cię kochała 
wiecznie — i w moim następnym romansie uczynię 
cię nieśmiertelnym". Sędzia zrobił, co mógł: po­
lecił zbadać stan umysłowy nieszczęśliwej kobiety.

Z o b se rw a to ry u m  szkoły po li techn iczne j
we Lwowie.

D u i a  2 8  s t y c z n i a ,  1 0  g o d z .  r a n o .

j 
D

ni
a Godzina

ba
ro

m
et

r
m

m
.*

)

73
Ti

»  d

H

W is
<D
a0u
OJ

itr

_dl

aa Z
ac

hm
ur

ze
­

nia
 

ni
eb

a 
(0

—
10

) 
**

)

r __ nom ii 757. , 8 - 3 . 0 s w 3 7
27 9h wie„, ór 157 5 ■ —4j> s w 2 0
28 7h rano 756.54 s s w 3 9

Najwyższa temperatura od 7-mej rano dnia 
27 stycznia do 7 rano dnia 23 stycznia b. r. była 
— 3.0 °C., najn.*sza — 6.7 , "C. — Barometr
idzie w gorę ,

*) Podana  s tany  ba ro m etru  sa z redukow ana  do p.,- 
zi mu m orza  i prr.y tem pera tu rze  0* 0  G hcąc e z u u z y e  
s tan  barom etru  d l a  p ew n t j  wysokości  n m e t r o n a l e ż y  
w ogólności n/11 mm. odjąć.

**) 0 pogodnie  — 10 ca łs iem  zaehmurzone.

Nabożeństw o za K ilińskiego. W  piątek,
dnia 29 stycznia c 10 rano, odbędzie się w ko­
ściele 0 0 .  Dominikanów, za staraniem szewców 
lwowskich, nabożeństwo żałobne za spokój duszy 
Jana Bilińskiego, szewca-pułkown.ka, członka rady 
naiodowej za czasów Kościuszki.

W ielka Reduta. Wszystkie loże parterowe 
i pierwszego piętra na poniedziałkową redutę zo­
stały jaż sprzedane, wobec czego komitet urządza, 
podobnie, jak to miało miejsce w roku zeszłym, 
szereg lóż na scenie. Nabywać je  można po cenie 
25 zł w kasie teatralnej.

W i e c z o r e k  a k a d e m i c k i .  Na dockod budo­
wy „Domu akademickiego1* odbędzie się w piątek 
dnia 29 b. m w sali , Klubu pocztowego'1 wieczo­
rek muzyczno dramatyczny, na który złożą s i ę : 
przedstawienie amatorskie, dano przez grono aka­
demików i uproszonych pań, a nadto produkeye 
muzyczne W części muzycznej między innymi 
przyrzekli współudział znana szerszej publiczności 
artystka - śpiewaczka p. M . ' Kozłowska, ceniony 
śpiewak p dr K. Czerny i utalentowany skrzypek 
p Julian P. P rotektorat objęła pani prezydentowa 
Godzimirowa MałacLowska. —

K o m i t e t  b i l lu  c y k l i s t ó w  urzędować będzie 
w dniach 2 do 5 lutego b, r  w hotelu George a 
od godziuy 10 do 12 rano i od 3 do 6 popołu­
dniu ; tamże otrzymać można karty wstępu na bal 
po 3 zł. dla 1 osoby (dla akademików i oficerów 
1 zł.), familijne dla 3 osób po 6 zł. , 1 dla 4 osób 
po 8 zł. Zaproszenia rozsyła i karty na ba) wy­
daje już teraz sekretaryat balu, ul. Cicha 1. Przy­
pominamy, te dochód z balu przeznaczony jest 
n a  p r z y t u l i s k o  b r a t a  A l b e r t a ,  cel godny 
najlepszogo poparcia

W „ S ta le 4* wieczorek karnawałowy, na do­
chód funduszu inwalidów, wdów i sierót, odbędzie 
się w sobotę, dnia 30 stycznia b. r., przy muzyce 
wojskowej 24 pp.

Z Towarz. politechnicznego. Z w y c z a j n e  
w a ln e  z g r o m a d z e n i e  T o w .  p o l i t e c h n i c z n e g o  o d b ę ­
d z i e  s i ę  d r . ia  1 7 m a r c a  b .  r .  w s a l i  f izyk i  s z k o ł y  
r e a l n e j  o g o d z in i e  6  w i e c z o r e m

T o w a r z y s t w o  h i s t o r y c z n e  we Lwowie. 
L X X M . zebrań e miesięczne Tow. historycznego 
odbędzie (ię w sobotę dnia nO stycznia b. r. o go­
dzinie 6 wieczorem na Uniwersytecie. Porządek 
dzienny: dr. Aleksander Kolessa: Stosunek twór­
czości literackiej obu ruskich plemion w okiesie 
najdawniejszym.

Walne zgrom adzenie Tow. św. Salomei 
odbędzie się jutro w piątek w wielkiej sali ratn- 
szowej o godzinie 4 popołudniu Porządek dzienny: 
Zagajenie. Odczytanie sprawozdania. Wybory. 
Wnioski członków Zakończenie.

N adzw yczajne Wahnę Zgrom adzenie
członków Tow. rygorozanców odbędzie się w sali 
posiedzeń Zboru izr, (ul Stanisława 5), w piątek 
d. 29 stycznia b. r. o godz. 61/,, z następującym 
porządkiem dziennym 1 ) Rezygnacya wydziału,
2) Wybór wydziału, 3) Wnioski i interpelacye.

P raca , Stow. robotników katolickich w T a r ­
nowie, liczy 272 czynnych członkow. Docnody 
stowarzyszenia w r. 18a6 wynosiły 2 .040 zł. 84 
c t , rozchody 551 zł. 87 ct.

„Macierz szkolna" sziązka Odbędzie walne 
zgromadzenie w sobotę d. 30 stycznia w Cieszy­
nie. Oprócz sprawozdania z czynności zarządu, 
w programie znajdujemy, wybór czterech człon­
ków zarządu i jednego zastępcy, oraz przedłożeuia 
co do budowy gimnazyum. Sprawy to bardzo 
* azne

K u r s  O g r o d n i c t w a  zostau:e otwarty d. I-go 
sierpnia roku 1897 w krajowej szkole rolniczej 
w Czerniowcach.

M ia n o w a n ia  i o d z n a c z a n ia .  M i n i s ^ r s iw s  h a n d lu  
zainia.iowolo k o n . ro lu ra  pouz o.vego Aitala K.' u iko*-  
skiego w D ronooyczu ,  /ar„ą<Ioą poezto.vym w Husiaiy 
nie .  rr P re z y d e n t  Iw ow ss iego  są a u  krajowego zmn au u -  
wał : d y e ta ry u sza  s ą d u  k ra jow ego  wyższego we Lwowie  
D o m iu isa  GroUę k a n c e n s i ą  u rzęd u  ksiąg  g ru n to w y c h

lw ow skiego - „ądu ŁidjuYTcgu , k a n c e l i s t a m i  „ądów kole- 
g ia ln y o h  kancelis tów sądów  p o w ia to w y c h :  Jozefa  P u -  
całkę w Zabłotow ie i B ro n i s ła w a  P o ra j  N ow ick iego  
w Żółkw i,  tudzież podoficera  r a o l iu rk o w e g o  31 dyw izy j­
nego  pułki,  „ r ty le ry i ,  W ojciecha  K ruszyńsk iego ,  w szyst­
kich t rzech  a ia  Lwows a  s ie rż a n ta  40 p u łk d  piecLoty ,  
S ta n i s ła w a  toodliszewsuiego d ia  S tan is ław ow a

— W y d z ia ł  kra jow y zam ianow ał  e kspedy to ra  S t a n i ­
sła w a  C h u d z ia ie w icz” , a r o h iw i s t ą ;  a sy s ten ta  m a m p u la  
cyjnego K az im ie rza  P io trow skiego,  k a n c e l i s tą  e z i ra  s ia -  
iuiu ; e ta tow ego  p i sa rz a  m a n ip u lacy jn eg o  W i a a y s ł a w a  
Chmielewskiego,  a s y s ten tem  m a n ip u la c y jn y m  ; a p l ik a n ta  
m an ipu lacy jnego  A le k s a n d ra  L a tk o w sk ieg o  e ta tow ym  
pisa rzem  m a n ip u la c y jn y m ,  wreszcie  d y e ta ry u sza  J a n a  
Lenczew skiego ,  a p l ik a n te m  m an ip u lacy jn y m .

t  G en e ra ł  A dolf Ju l ia n  Ogonczyk z Ro- 
szkow a R oszkow sk i,  marszałek - porucznik 
polny, komendant twierdzy przemyskiej, zmarł 
w Przemyśla w środę o godz. 11 i pół rano. 
Był to dobry Poiak i prawy człowiek. Urodzony 
w r. 1834 w Humaniu, w pow Stryjskim w Ga­
licji z ojca Antoniego Aleksandra, oficera wojsk 
polskich z r. 1 8 31 ,  śp. Adolf Roszkowski uczęszczał 
do szkół w Stanisławowie i we Lwowie, 1 a w r. 
185? ukończył akademię inżynierską w W iener 
Neustadt w ranaze podporucznika D la  niezwy­
kłych zdolności awansował szybko : w roku 1881 
został genetałera, a w r. 1886 marszałkiem-pora- 
cznikiem. Brał ndział w kilka kampaniach, osta­
tnio w Bośnii. Podczas manewrów fortecznych 
w r. 1896 został zamianowany przez cesarza wła­
ścicielem 87-gc pułku piechoty ; otrzymał potem 
pochwałę cesarską za znakomitą dzialalneść na 
polu inżynieryi wojskowej. Uznawany był za jeduą 
z najznakomitszych sił inżynierskich w armii pań­
stwa. B. i p.

Z m a rli. W G nieźn ie  ks.  Karol P a s u o w s k i ,  dyre-  
kior  k a n ee la ry i  i podskarbi  a rch id y ecezy i  g n ieźn ień s k ie j ;  
był to jeden  z n a jp o k a ź n ie js z y c h  k a p ła n ó w  w Wiidko- 
p u i s c e . — W  P rz em y ślu  G ab ry e la  z Iw a n ic k ic h  P a p a c k a ,  
wdowa po geometrze.  —  W  Poźarow ie  E le onora  z h r .  
S ie n n a  Potworow skich  K u r n a to  »ska, żon* z a s f u ź o n i g i  
w W ielkopolsce  m a r s z a łk a  se jmu p r o w in c jo n a ln e g o  p. 
S ta n i s ła w a  K urna tow skiego .

Zamsti littracłie. naukom, artystyczne.
t

R c p e r t o a r  t e a t r a l n y .  Teatr  hr. Sfc ,rbka: 
Dziś w czwa. tek po raz pierwszy „Goplana" opera 
romantyczna w 3 akt. 5 odsłonach Władysława 
Żeleńskiego. l ib re t to  Ludomiia Germana.

W | iątek po raz pierwszy „Harpaguni ko- 
medya w 3 akt. Edwarda Grabowieckiego.

Polniscne C orrespondcnz  zaczął wyda­
wać w Beninie dr. Karkowski w formie, przezna­
czonej tylko dla f?y,zet.

Z Paryż* W n-rze (styczniowym) zajmują­
cego p.sma literackiego Le Magazme Internatio­
nal, na którego liścio stałych współpracowników 
figuruje znany powieści opis arz polski Wincenty 
Kosiakuwicz, znajduje się tłnmaczenie jego pięknej 
noweli p. t. „Łania płacze".

'„ W s p o m n ie n ia  z Uwiną** najnowszy po- 
lones. p, Bronisława Wysockiego wydała bardzo 
ozdobnie firma Jakubowskiego & Zadurowicza.

Cezar Thom son przybywa do Lwowa i daje 
koncert 12 lutego.

W e l o ń s k l  w  P e t e r s b u r g u .  Na zapowiada­
nej w Akademu petersburskiej wystawie sztuk p :ę- 
knych ukaże się rzeźba Piusa Walońskiego „ P r o ­
meteusz". Z tego powoda Swiet zamieszcza ar-_ 
tykni poświęcony działalności artystycznej We- 
lońskiego.

R a d a  p a ń s t w a ,  je. skład, zakres działania 
i wybory. Pod tym tytułem wyezła w Krakowie 
broszura informacyjna, napisana przez dra Lesława 
Boi-ońskiego, omawiająca aktualne w chwili obecnej 
sprawy Rady państwa, tali co do Izby panów, jak 
i Izby poselskiej.

J ó z e f  Śliwiński, piani,ta  polski, koncerto 
wał J. 16 b. m. w Manchester, a d. 18 b. m. 
w Londynie. Pisma augielskie ■ piześcigają się 
w enttrzyasty^znych pochwałach dla artysty,

rządów z współpracownikami,którzyoy rozumieli 
jego inteneye, a zrozumiane wykonywali w spo­
sób nieprzeKręcony, niesfałszowany i uchronili 
się od wpływów niepowołanych.

1 Rzjrm  28 stycznia. Rozważają w tu te j­
szych kołach rządowych ewentualność spotka­
nia się hr. Gołuchowskisgo z Rudinim, dla 
porozumienia się w kwestyi wschodniej.

Rzym 28 stycznia. Agencya Stetani ego 
donosi z Adenu, że pogłoski o układach mię­
dzy Derwiszami a Menelikiem, są fałszywe.

R zym  28 stycznia 0  zam.erzonej wizy 
eie pary carskiej urzędownie nic tu dotych­
czas nie wiadomo Natomiast ma ' cesarz 
M.kołaj zamiar przybyć na dłuższy pobyt na 
Sycylię dia poratowania z d ro w ia . ............

P a ry ż  28 stycznia. Komisya wojskowa 
przyjęła projekt uiworzec la czwartych batalio­
nów przy pułkach piechoty.

L o n d y n  28 stycznia. Blorning Post do^ 
nosi, że rząd zamierza na każdy , sposób do 
prowadzić do końca śledztwa przeciw Charte- 
red Company. O Kompromisie nie tna mowy.

T elegram  g i e łd o w y : Wiedeń 28 stycznia 
Przy zamknięciu giełdy porannej notowano-

Kredyty auatryackie ’ j. ...    , . 377.50
Kredyty węgierkie . :, 413'00
Anglo-bank ~ . . . . 157.50
Landeroank . . 1 . . 250 00
Kolej państwowa . . 1 362 8o
Południowa , . 9 DOG
Aipmy . . . , . . 88 40
Tytoniowe U 7' . Io9 00
Tureckie . . . , . 58 76
Usposobienie mocne.

Ostatnie wiadomości.
* Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu wę­

gierskiego wniósł Kossuth interpeiacyę w spra 
wie misyi Murawiewa i zapytywał, czy rząd 
ma rękojmię, i i  wskutek podróży rosyjskiego 
ministra spraw zagranicznych do Berlina i 
Paryża, lnleresa austro-węgterskiej monarchii 
na Wschodzie nie są zagrożoze.

! * Według obiegających pogłosek, opraco­
wuje rosyjskie ministerstwo skarbu projekt 
zwolnienia wszystkich stanów od opłat pa­
szportowych. ...............

Telegramy „Stówa 'Polskiego".
iedeń  28 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza 

sankeyonowany ‘na. 1897 rok budżet, ustawę 
patentową i inwestycyjną, dalej ustawę o są­
dzie rozjemczym dla Morskiego oka

W iedeń 26 stycznia. W ysłana przez rząd 
austryacki do Indyy ekspedycya lekarska dla 
badania dżumy, składa się z doktorów H. F. 
Muellera, ako kierownika, „Antoniego Ghona
1 Rudolfa Poecha. 1 Ekpedycya siada na okręt
2 lutego.

P rag a  28 stycznia. Na dzisieiszem posie­
dzeniu sejmu wniósł poseł Rass w n i o s e k  
w sprawie wybrania komisyi z 18 członków 
złożonej, dla omówienia oświadczenia namie­
stnika, złożonego w sejmie. Przy pierwszem 
czytaniu tego wniosku chce Russ wywołać 
w sejmie dyskusyę nad oświadczeniem namie­
stnika.

B er l in  28 stycznia. Cesarz Wilhelm na- 
dał z powodu swoich urodzin ministrowi skarbu 
ATiąuelowi i szefowi kaneelaryi cywilnej Lu- 
canusowi ordery Orła czarnego, a profesorowi 
gospoda-stwa społecznego w berlińskim oni- 
wersytecie Schmolle-rowi złoty medal za na­
ukę i sztukę Słynny mechanik Krupp z Essen 
mianowany został dożywoinnr członkiem Izby 
panów.

B er l in  28 stycznia Podobno podczas po­
bytu Murawiewa w Paryżu mowiono o ewen­
tualne, rewizycie prezydenta F aure’a w P e­
tersburgu i postanowiono, iż F aure  przybędzie 
do stolicy Rosyi w lipcu b. r.

B e r l in  28 stycznia. Stronnictwo wolno- 
myślne ludowe wniosło rezolucję do kancle­
rza rzeszy, aLy poczynił zarządzenia, któreby 
w przyszłości wykluczały możliwość rzucania 
podejrzeń przez pruską pohcyę polityczną na 
najwyższe władze cesarstwa, jak  to aię wy­
darzyło w czasie procesu o toast carski.

Szczecin 28 stycznia. W czasie capstrzy­
ku wojskowego w wilię urodzin cesarskich 
przyszło do wielkiej ulicznej awantury. Tłumy 
rozpasane rozbiły przeszło 20 sklepów.

H a m b u rg  28 stycznia. H am lutgerN achr. 
wyrażają z okazyi uroczystości uroazin cesar­
skich, aby cesarz w przyszłości podzielił trudy

Dziaf ekonomiczny.
1 T an ie  pom ieszkan ia .  Donosiliśmy o an­

kiecie, sproszonej przez prezydenta Małachow­
skiego, w sprawie tanich pomieszkam Wiado 
mo, że gdzieindziej — zwłaszcza w Niemczech, 
Anglii, Szwajcaiyi, sprawa ta jest n.estannie 
na porządku dziennym, juz nie obrad, ale wy­
konania. Dla zachęty tych, którzy u nas w tej 
spiawie pracują, przytoczymy fakta z ostatnich 
p a r u  t y g o d n i ,  odnoszących się do rozwoju 
te, sprawy w N iem czech: W Monasterze 
w Westfalii, gmma na początek uchwaliła wy­
budować 4 domy, mieszczące 20 pomieszkań 
dla robotników, za cenę 68.000 marek. Gmina 
oblicza upiocentowanie kapitału na 4 7 ,%  — 
a cena najmu za pomieszkanie, złożone z 3 
lub 4 pokoi, ma wynosić 136 do 200 marek 
rocznie. W  Bocnum gmina przystępuje z kwotą 
50.000 marek dc akcyjnej spółki tanich po­
mieszkań. W Lahi zaciąga gmina drugą po­
życzkę 150.0u0 maiek na 5 I/J% — z której 
udziela robotnikom pożyczek na budowę wła­
snych domów. Pierwsza pożyczka w tej samej 
wysokości jest całkiem rozebrana — 25 rodzin 
otrzymało z niej pożyczki od 2 do 9000 mk. 
Godnem zaznaczenia jest, że pracodawcy as ją  
tam porękę za pożyczki, zaciągane przez ro­
botników na budowę domów. W  Lindan, 
gmina" przeznaczyła lOC.OOO mk. na budowę 
tanich pomieszkań, z powodu, że umieszczenie 
w tem mieście sztabu pułkowego może wpły­
nąć za podrożenie pomieszkań W Pforzheim 
uchwaliła gmina wybudować pomieszkanie dla 
70 robotników gminnych. .'

S p rzedaż  soli Od czerwca r. 1893 W y­
dział krajowy na podstawie uchwały Sejmu, 
objął sprzedaż soli warzonki w tych 59 po ­
wiatach, które pobierają sól z wschodnio g a l i ­
cyjskich salin, produkujących ' sólT-warzoną. 
Organizacya sprzedaży z początku kulaia — 
ale po dwóch latach prób i doświadczeń, oku­
pionych nawet stratami, których jednak nie 
ponosi fundusz krajowy, tylko fundusz selny -  
przeprowadzono w rM1895 reorgauizacyę . a 
obecnie już sprzedaż odńywa się zupełnie pra­
widłowo Zgodnie z życzeniem Sejmu, sól wa- 
rzonka nie jest nigdzie droższą niż 11  centów 
w drobnej sprzedaży, a cena przez Wydział 
krajowy oznaczona, utrzymuje się przez cały 
rok, bez względu na porę roku, stan dróg itp. 
Obecnie Wydział krajowy zaimerza iść dalej — 
i przedkłada Sejmowi wnioski, aby organiza- 
cyę sprzedaży soli rozszerzyć a) na sól bydlęcą, 
b) na sól kamienną w 17 powiatach konsu­
mujących sól z Bochni i Wieliczki ; c) na po­
średnictwo w sprzedaży kałuskiego kainito dla 
rolników. Cel tej organizacyi pozostaje ten 
sam, co przy soli w arzonce: ustalenie i u re­
gulowanie cen takie, ażeby ten najniezbędniej­
szy artykuł, który i tak już skutkiem podatku, 
pobieranego w mononoheznej cenie, jes t  u na? 
zDyt drogi, nie podrożał nadmiernie przez w y 
górowane zyski pośredników. Szczególniej zaś 
jest to potrzebnem przy soli bydlęcej, - która 
ma być sprzedawana z mocy ustawy z 23-go 
grudnia 1896 — a dla hodowli bydła je s t  tak 
niezbędną. Zbyteczne podrożenie tego artykułu, 
zanim on z saliny dostanie się do rąk rol­
nika — zwichnęłoby cel ustawy, którą z takim 
trudem zubłało Koło polskie u rządu wyaoła- 
tać. Miejmy nadzieję, że jeżeli Sejm przyjmie 
wniosek Wydziału krajuwego, doświadczenia 
poczynione przy sprzedaży soli warzonki, wyjdą 
na korzyść tych nowych działów, tak, że sprze 
daż soli bydlęcej, kamiennej i kaimtu wejdzie 
od razu na dobre tory.

P ró b a  paszy. Do wykonywania prób pa­
szy z mąki, otrąb i podobnych rolniczych 
produktów, co do ich sfałszowania i zanie­
czyszczenia, tudzież zawartości sporyszu — upo­
ważniona jest wedle obwieszczenia nami-stn 
ctwa stacya doświadczalna Rady kultury kra­
jowej w Pradze po cenie 1 zł. ud próby.

Sąd obw odow y w samborze ogłosił w tych 
dniach konkurs do majątku Izraela  Beer Krep- 
pla, właściciela handlu towarów łokciowycn 
w Drohobyczu.

U padłość  kupca Salomona Neumana zo ­
stała ogłoszoną w Mielcu. Zawiadowcą masy 
został adwokat miejscowy dr. Brandt

Sprawozdanie tygodn iow e Izby handlo­
wej i przemysłowej o cenach zboża i produk­
tów we Lwowie od 15 stycznia do 22 stycznia 
bieżącego roku bez opłaty akcyzowej. Pszenica 
sta-a 7.85 do 8.15, nowa 7'85 do 8 15. żyto 
stare 5.95 do 6.15, nowe 5'95 do 615 , jęczmień 
browarny 5'60 do 6 20, pastewny 4 ’7 0 d o  5 —, 
owies 5 50 do 5'80, hreczka 7-20 do 7'50, 
kukurudza zeszłoroczna 4 '90 do a '10, mowa 
5 '10 do 5.25, proso — ■— do —•—, groch do 
go tow ana 6T5 do 7.85, groch pastewny 4 25 
do 450 , fasola —•— d o — bobik 4’35 dc 
4 73, wyka 4 30 do 4 70, koniczyna czerwona 
'W  — do 47 '—, 'koniczyna biała 35 '— do 
58-—, anyż rosyjski 24’—  do 28'—, anyż 
płaski 26 — do 26*—, kminek — do — —,

rzepak zimowy stary 1P70 do 12-3 5 /  rzepak
n o w y  — ■—  do — — ,  do — ’— , lnian-
ka 6-50 do 7'25, nasienie lniane — •— dc 
—•—, soczewica — •— do — '—, rzepik zi­
mowy —•— do —•—, nasienie konopne —•—
d o  , chmiel nowy 18-— do 45-—, nafta
zwyała 15’— do ! 6-— salonowa 18 — do 19 -  
wszystko za 100 kilogr., spirytus 10.000 litr- 
procentowj /■ kontyngentowany, bez poaatku 
konsumcyjnego 13'95 do 14 25.

Z ta rg u  zbożowego, Lwów 28 stycznia 
Z? 100 kig netto loco Lwów: pszenica 7,9( 
do 8.20, ż y t o 5.85 do 6.10, jęczmień bro­
warny 6.— do 6.75, jęczmień pastewny 4 £0 
do 5.25, owies 5.50 do 5.75, rzepak 11.— dc 
12.50, groch 5 .— do 8.—, wyka 4 25 do 4.75 
nasienie lniane —■— do — ■ nasienie kon. 
— .— do — , bobik 4.25 d& 4.75, hreczka 
—.—; do —.—, koniczyna czerwona galicyjska 
35'— do 40’— szwedzka 40 — do 50‘ -  
biała. 4 0 ' — do 5 5 '—, tymotka —■— do — 
anyż — — do. —•—, kukurudza stara . 5 -  
do 5 20, nowa 4 '90 do 5'—, chmiel stary 
—•— dc"  —.— , chmiel nowy na termina 
—.— do -  •— , spirytus gotowy — do 
— •—, n? termm —.— do —■—, "Waranty od 
—•— do —• —.

Usposobienie spokojne.
W iedeń 26 stycznia. - Na poniedziałkowy 

targ zwieziono byd/a rogatego na rzeź ogółem 
4775 sztuk; w tej sumie było z Gancy, 8 13, 
z Bukowiny 266 sztuk. Przebieg targu oży- 
Wiony. Ceny jak w zbszłym - tygodniu. Pozo­
stało niesprzeaanych 141 sztuk. Wołów z Ga- 
licyt i Bukowiny sprzedano: 1^2 sztuk pc 23 
do 26 zł., 299 sztuk .po 27 do 30 zl., 43o 
sztuk po 31 do 36 zł., 35 sztuk po 37 do 39 
zł. za centnar metryczny żywej wagi. Buhaje 
podtuczone bez różnicy pochodzenia kupowano 
po 22 do 29 zł.; krowy podtuczone pc 22 do 
23 zł.; bydło chude dla masarzy po 15 do 23 
zł. także za centnar metryczny żywej wagi 

W iedeń 27 stycznia. (Kursa telegraficzne):
Alpejskie Towarzystwo górnicze 
Węgierskie akcye kredytowe 
Abcye angio-austryackie , .
Akcye banku Union 
Akcye kolei południowej 
Losy tureckie - . . .
Akcye kolei państwowej 
Akcye kolei Lwowsko-Czermowiecku ] 
4-proc. galic. oblig. propin. z 1889 r. 
Akcye tvtoniowe
Węgierskie obhgacye mdomnizacyjne 
Akcye kolei Elbetal .
Akcye banku dla krajów koionnych 
4 -procentowa węgierska renta złota 
Akcye banku związkowego 
Rubel papierowy . . . . . . .
Węgmrska renta papieru wa . 
Kredytowe ziemskie . . .
Kredyty .
Rimamurania

Usposobienie ustalone,

88-25 
4i4-25 
157 50 
296 -  

90-75 
54 50 

362.75 
293-— 

9 7 5 0  
159 — 
97 30 

275 -  
250- -  
122.25 
260-00 

1-27-50 
99 80 

460-00 
376.— 
242 50

Ceny nafty i produktów naftow ych.
Lwów, dnia 28 Stycznia 1897.

£

Ł
a 54p O
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ęu t-i te 03

w zt  Zn 100 kg  netto, 2C•/, t a ra  en 
gro„z beczką 

C ena  ropy p o d a u a  bez beczk.

-
C esarska  . . . . 20.05 20.05 19.25 19.00 _
s a lo n o w a 19.80 19.80 19.00 18.75 — — —
S ta n d a r d  W hłte  . 19.05 19.05 18.25 18.00 6.82 7.00 4.6*'
Z a p a ln a  . . . 17.05 17.05 16.25 16.50 — — —
K aukazka . i . 20.05 20.05 19.25 — — — —
R opa am erykańska — — — — — — 1.48
Kopa g a l ic y jsk a  . — — — 3.03 — — —
Olei sm arow y r o ­ ", —t

syjski G.9u. . . 25 .— 25.— — — — — —
Olej sm arow y 0.905 2 3 . - 23.— — — — — —
Olej sm arow y  0.900 2 1 . - 21.— — — — - —
Oiaj w rzec ionow y . 1 7 . - 1 7 . - — — — — —
Olej cy l in d ro w y  . 134.— 14— — — — — —
Oiej smarowy innej 1 3-—5 i

prow en iency i |  taniej — — — — —

Lwów, z Izby handlowej 28 Stocznia 1897.

1. A k c y e  * *  s i t n k g .
(bez kuponu b ie lą c e g o ) .

K olei gal. K a r . L u d w . po 200 złr. m. k. 
K oiei lw ow sko-czern-jaskiej po 200 zlr. 
Banku hip. gal. po 200 zl. w. a. I. em isya 
Banku kredyt, gal. po 200 złr. w. a . .
Akcye G arbarn i, Rzeszów po 200 zł. . 
Akcye fabr. L ipińskiego po 500 kr.

2 . L i s t y  l ą i t s n n e  c a  lOO k o . -
(bez kuponu bieżącego).

Banku h ipo tecznego 5 prc. w. a 
■ wylosow ane z 10 prc. prem ią.
Banku hip . 4 i pół prc. los w 50 lat. 
Banku h ip . 4 p r .  w 00 lat. po 200 kor. 
Banku kraj. 4  i pó ł prc. w. a. los w 51 L 

„ „ 4 prc w. a. ios w 57 1. .
ToW. kred. gal. ziem. 4 prc. w. a .łI . emis.
, » „ „ 1 ,  i p r . l o s w ł l  i p ó ł l
S „ „ „ ,  4 pr. w a. los ob 1.

S. 0.11(1 u  100 i t r
(bez kuponu  bieżąeego). 

Galicyjsk. lunduszu prop. 4  prc. w. a. 
Buków, funduszu prop 5 p*c. w. a. . 
K om un. Banku kraj. 5 prc. II. emisyi 

„  „ - w *4 i p ó ł  prc. I II . em.
Pożyczki kraj. 6 prc. w. a. z r. 1873 

- 4 i p ó ł  prc. w. a. z r. 1883

■ - 4 ” ” ” 1 r, „ 4 prc. koron, z r. IbSła
, 4 , k ró l .  m. L ' - o w . .

Losy m iasta K r a k o w i ...............................
„ S tanisław ow a . . . . . .

4- •  n  c  t  j .
D ukat c e sa rsk i. . , i . . t . „ k . .
N a p o l e o n d o r ..............................   ̂ .
Pół im pcryał . . . . . . . . .
R ubel rosyjski srebrny  ........................

* M papierow y . . . ’ . .
100 m arek n iem ieck ich  . . . . . .

p łacą żądają

217 50 220 50
292 - 295 —
39? - 402 -
210 — -------
200 - 203 -
250 — 260 —

1 1 0 1 0 110 80
99 80 100 50
96 70 9-. 4d

100 60 101 20
»7 50 98 20
97 8u 9C50
97 ou 98 33
97 4u 68 JO

97 70 98 *0
102 75 -------
102 — 102 70
100 - 100 70

105 — -------

97 30 9 8 -
9 7 - 97 70
26 50 27 50
43 - 46 -

5 62 5 72
9 48 9 53
9 60 ------

120 — 125 —
126 70 127 70

58 60 59 —

Jako korzystną lonacye kapitałów

polecamY 
4 7 ,%  Listy zast. Banku kraj.

■4% Listy zast. Banku krą,
4 %  Oblig. kom Banku kraj.
4 7 ,%  Oblig. kom. Banku kraj.

Powyższe papiery sprzedajemy i kupuje­
my po najaokładuiejszym kursie dziennym.

Zlecenia z prowincyi załatwiamy odwro- 
ną pocztą bez doliczenia ptowizvi.

r-iokal i Lilien
Dom bankowy i  kantor wym iany
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P E R  K L  R A
~ ' PRZEZ

"3- ~1£~ 2?  A

(Ciąg ddL„jr).

Fredzio ai_uk<d F^rę minut, przy­
mknąwszy oczy; rysy twarzy mu się ściągnęły,
i w chwili, gdy już się niczego me spodzie­
wano, zawołał, szczęśliwy ze swego odkrycia:

— Kot w butach przyleciał i w olał: na 
pom oc!

— Oto skutki — wtrąciła,, śmiejąc się.
B ertrada — uczenia go tylu pięknych rzeczy 
naraz

— Dyouiza |J*- odezwał się pau de Ru- 
oille — dała mu dwa d ri  temu wspaniałe 
obrazki z Daśni o Kocie w butach,  które przy­
wieźliśmy z Pont-sur-Loire i one to wyrzą­
dziły Mojżeszowi tau znaczną kizywdę."

Perełka zwróciła się do swego kuzyna i 
rzekła mu z wyrazem żdziwienia 

- — - Dyouiza 1... i od kiedy nazywasz mnie 
ldyonizą ? — -  — |

— Nie wiem — odpowiedział de Hueille 
— to mi się wydarza czasami j

— Nigdy sądziłabym, że się gniewasz.

Potem, schylając się ku swemu chrzustuia- 
kowi, i wzięta go na ręce i rzekła mu ze
ś m i e c h e m : ...............— - j  ■

- — Mój biedny mały F red z iu ... nie mie­
liśmy powodzenia oboje

Stojący w tej chwili tuz obok Girau 1 
patrzył na nią z zachwytem. Ona silniej przy­
cisnęła uśmiechające się do niej dziecię i 
szeptała głosem, który się stał nagle brzmią­
cym słodką pieszczotą:

i— Fredzia... mój Fredziu jedyny.., gdy- 
Dys ty wiedział, jak ja c.eb.e kocham !...

Słysząc swe imię wymówione z taką tkii- 
wosi lą. mtody nauczyciel drgnął i zaledwie 
zdołał powstrzymać się od ruchu ku Dyoni- 
zie, od rzucenia się do jej stóp, ku czemu 
parło go coś nieokreślonego. I zbladł tak bar­
dzo, twarz jego tak się zmieniła, że Piotruś, 
jakkolwiek nie Dył obserwatorem i zbyt prze 
nikliwyni, gdy me szło o Perełkę, zap y ta ł : '  

Co panu iest," panie Giraud ?... tak 
d z iw n ie 'p a n  wygląda.. 'C zy  pan może jest
chory? ........................... ....... . -   ------------ .

Jjyoniza obróciła się żywo i zaczęła się
wypytywać z współczuciem;  ...........

" — Czy pan jest chory... panie Giraud ?
— Ja , pani?  wcale rnu... me wiem, skąd 

to Piotrusiowi przyszło do głowy. - • -
— Coż ! — przemówił chłopak z pize- 

kouaniem - -  popatrz pan na siebie... to ci

dopiero fizys !... Zresztą od dwóch luu trzech 
dni* jakoś jest z panem nie tęgo! Panu musi 
być coś, czego pan me wie.

—- Zapewniam cię — ‘ jąkai oieuny mło­
dzieniec, będący jak na torturze — ,ze nic 
mi nie jest.

Pan dei Clagny zbliżył się zwolna, po­
patrzył z zawiścią na małego Fredzia, który 
się pizytulił do świeżego ramienia Perełkj 
i r z e k ł : .......  ■-■- *s.-u i

— Wspaniały jest, ten pam syn chrze­
stny)

— N ie p ra w d a ż P r z e p a d a  _za mną.
Zaanonsowana obiad. iPowiorzyła wła­

śnie Angielce dziecko, które było już senne, 
gdy z miną skwaszoną stanął przed mą mały 
La Balue i podawał jej w ostry kąt zgięte 
ramię. W ahając się, oparła na niem rękę i 
z poddaniem się usiadła między nim i pauem 
Giraud. Nauczyciel, oszalały ze szczęścia, źe 
się tak blisko mej znajduje, czuł się jeszcze 
bardziej onieśmielonym i niezgrabnym. |

A nieśmiałość JCgo rosła w miarę jak 
wyrastała ■ gwałtowność jego admiracyi Nie 
odważał się literalnie wymówić jednego słówka 
i dochodził do rozpaczy, czując się śmiesznym.' 
Nietylko bowiem był zakochany w Dyonizie,- 
w jej pięknośri wdziękach, w uroku tak nie­
zwykle wielk_.n, lecz miał teraz dła niej cześć

z a  jej dobroć, k i ó r a  mu się w y d a w a ł a  nie- 
ljfrwh cźi3»rKf»t>ąrui p fc f l  doi a *!b oiouSjtodo |

Pewnegu d n u  wyszeptał był uiegayś oglę- 
Ouc i niewyraźne słowa miłości córce inspek­
tora liceum, gazie był korepetytorem, i przy­
pominał sobie, nie bez przerażenia, z jakim 
pełnym pogardy gnieweir młoda 1 mieszczka 
czyniła mu wyrzuty, że śmiał podnieść na n.ą 
oczy — on — prosty korepetytor! A tej p an 1 
nie bogatej,"pięknej, z wielkiego domu, wypo1 
wiedział szczerzo,' po prostu, że ją  uwielbiał, 
a ona w odpowiedzi swojej użyła s/ów ser­
decznych i słodkich, które odbierały odwagę, 
nie raniąc, A potein użalił się sam nad sobą, 
przekonany, że jego żvcie, rozdarte ' tą  miło, 
ścią, będzie zakłócone na zawsze.

Poznawszy i pokochawszy kotneię taką 
jak  panna ue Courtaix, me mógł się spodzie­
wać, że będzie jeszcze zdolny kochać kiedy-, 
kolwiek inną kometę, którą  byłby wstanie 
pośluDić. I biedny chłopie,c, który trzy tygo­
dnie przedtem  marzył o małem .ezyściutkiem 
gniazdku, i jU trzymywanem ..w porządku przez 
kobiecinkę 'św ieżą , prostą  i skromną, , widział 
się teraz skazanym na wieczyste zam ieszki­
wanie wstrętnej hotelowej izmy, w której 
skończy kiedyś, otoczony fotografiami Perełki, 
wydobytemi z trudem  od Piotrusia.

: Przy pierwszych dao.acli obiadu L),oniza 
mówiła mało, przebiegała tylko okiem roztar-

gnionem stół . odkrywała te tysiączne „nic“, 
tak zabawne dla tego, kto umie widzieć. Pani 
de Br.ieieux miała po prawej stroni6 patia Ue 
La Balue, którego zaniedbywała nieco dla 
swego starego przyjaciela de Clagny, s iedzą­
cego po stronie lew ej, '  z którym ro zm aw iać  
prawie bez przerwy. Pan de Jonzac, znajdu­
jący się naprzeciw ■ swej siostry, między p a ­
nią de - La Ealue i panią de Tourville, - z d a ­
wał się umiarkowanie bawić, toż sama i pani 
de Nśzel, która z twarzą smutną nie zajmo­
wała ‘ się swym' sąsiadami Henrykiem de 
Bracieux i Pawłem de Ruelle, i patrzyła czę­
sto w stronę Jana  de Blaye,: umieszczonego 
na drugim końcu stołu, między panią de Ju -  
zencourt i panną de La Balue. J a n  de Blaye 
nie zwiacał uwag "'na panią de Nezel, i nie­
jednokrotnie oczy Perełki spotykały jego wej­
rzenie. Widocznie to spotkanie wzroku Jana  
krępowało ją  meco, bo zwróciła się do mala­
go de La Balue i stawszy się nagle uprzetmą, 
poczęła z nim rozmawiać bardzo żywo. Wów­
czas n.ospokojny wzrok Jan a  spoczął na niej 
i już jej nie opuścił ‘ ' ' " '  ’ ‘

i '<■ ii 
1 M l i ą g  d a l s z y  n a s t ą p i )

7 W

ito zk la d  jazdy p o cią gó w  kolejow y cli dla m iasta L w o w a
wedle czasu środkowo europejskiego, późniejszego o 36  minut od czasu lwowskiego, jw a ż n y  od I listopada 1896 r.

P o c i ą g g»-
zina p r z y c h o d z i  d o  L w o w a

mieszany 7 S0 
1 ^

osobowy 7Jo
J S R W  ■ n 8, s

B 8

n 8"
n 8 ”

mieszany 1 J1
pospieszny 1 30

TJ 1 “

W 2 " 1

n 2 * °

osonowy . 5 ł0
TJ 5 “

-E\T 00

osobowy 6 ' »
mieszany 6 J "

osobowy 6 “

pospieszny » “
’ osobowy 9*0

pospieszny 9 ił
» 1 0 UJ

osobowy l 0 io

n 1 2 i0

pospieszny 510

z Janowa
z Snczawy i (Jzermowiec 
z Sokala i Jarosławia przez Rawę 
ze Stryja i Ławocznego 
z Pedwoioezysk i Brodów
z Krakowa w poi. z N. Sączem, Jasłem i Rawą
z Janowa  ...............   i  ' j ' -
z Krakowa w por. z Now. Sączem. Zagórzem

' ‘ i Chyrowem ---------  ‘
ze Stryja i Ławocznego w poi. z Chyrowem i 

Stanisławowem 
l Sucz,awy i Czermowiec
z Podwołoczysk i Brodów ,
z Podwołoczysk i Broaow
z Bełżca w poł z Sokalem i Jarosławiem

z Snczawy i Czerniow.ec 
z Janowa
z Krakowa w połączeniu z Rozwadowem
z Krakowa '' ■ ...............
z Krakowa w poł. z N. Sączem i Rawą 
z Suczawy i Czerniowiec 
z Poawołoczysk i Brodów
z Ławocznego i Stryja w poł z Chyioweni i,

Stanisławowem 
z Ławocznego i Stryja w poł. z Chyrowem i t 

Stanisławowem 
z Krakowa w poł. z Nowym Sączem r Jasłem -

P o c i ą g go- 
tz n» . o d c h o d z i  z e  L w o w a

pospieszny
n

uiieszau^
n

osobowy

n .
pospieszny 

osobowy 
pospieszny 
mieszany 
osobowy 

3KT o o  
osobo wy 

mieszany

osobowy
mieszany

osobowy
n

pospieszny

osobowy

pospieszny

6 iu 
8 4u 
9 ° 5 
9 11

9 ”

Q  5 5

i J -
OU6
2U
2 '°
3
3 ° ‘

uO Czerniowiec i Snczawy
do Krakowa w poł. z N. Sączem i Rozwadowem
do Janowa 1
do Bełżca w poł. z Sokalem i Jarosławiem j
do Podwołoczysk i Brodów
do Stryja i Ławocznego w poł. z Chyrowem i

Stan.srawowem "  ........ " " ' ” "
do Krakowa w połączeniu z Jasłem 1
do Czerniowiec i Suczawy 
do Podwołoczysk i Brodów '
do Czerniowiec i Suczawy 
do Krakowi w połączeniu z Kawą i Chyrowem 
do Janowa 
do S try ja  i Skolego

1 li 0'4"

fjOb
7 ”
'J 50

101Ł
r 6*J
u

5 'ii
5“ł

dc Krakowa w poł. z Nowym Sączem, Zagórzem 
i “Chyrowem !

do Sokala i Jarosławia przez Rawę
do Stryja i Ławocznego .
do Janowa '
do Czerniowiec i Suczawy 1
do Podwołoczysk i Brodów 
do Krakowa w poł. z Jasłem, Rozwadowem i 

Nowym Sączem ' ‘ ' :
do Krakowa w poł. z Chyrowem, Jasłem, Roz­

wadowem i N Sączem ~ '
do Stryja, Ławocznego i Chyiuwa 
do Podwołoczysk i Broaów L

P o s ł u c h a n i a
Od goaz. 11 do 1 p o p o łu d n ie  we ś r o d y  i n i e ­

d z i e l ę  u n a m i e s tn i k a .—  Od godz. 11 do 1 p o po łudn iu  
we ś r o d y  i n i e d z i e l e  u p r ezy d en ta  krajowej dyre 
key i  s s a rb u  K ory to w sk ieg o  Od godz.  11 do 1 p o p o łu ­
dn iu  c o d z i e n n i e  u dy rek to ra  poczt i telegrafów 
S tfe row icza .  —  Od god„ do 12 przedpo łudn iem  
c o d z i e n n . e  u d y re k to ra  kolei  państwowych Deymy. 
Od godz. 12 do 1 po p o łudn iu  c o d z i e n n i e  z w yj ;  
tkiern ' \ y t o r k u  w p rezydyum  wyższego sądu k ra jo ­
wego. —  Od godz. 1 { do 2 popołudniu  c o d z i e n n i e  
p os łuc han ie  u m a rsz a łk a  z w yją tk iem ' w t o r k ó w  
i p i ą t k ó w .

Wywtikwy i muzea.
—  N ieu stająca  w y sta w a  w y r o b o w  p rzem ysłu  k ia  

jow eijo  otw arta  codziennie w dourt  n iegdyś mesi.i -  
deckieL (przy p lacu  Halickim ).  W s tę p  wolny w p o n ie ­
dz ia łek ,  ,czw artek  i p ią tek .  W inne dnie  10 et. od 
osoby, W szys tk ie  przedm io ty  n a  sprzedaż .

— N ieu stająca  w y s ta w a . z jednpezonego  ' lo w a rz j  
s tw a przyjació ł  sz tuk p ięknych ,  przy placu sw Lueini 
1. 10, T. piętro, jes o tw ar ta  codziennie  o t godziny H 
ran o  do godz 5 po p o łudn ia .

' — Muzeum przemysłowe miejskie otwarte  co 
d z ie u n n  (z wyjątk iem poniedzia łków) od 9 rano do 3 
pe  południu  (w niedzielę  i św ię ta  od godziny 10 do 1).

—  Z ak ład  n a ro d o w y  Im. O su o liń sk ich . Bibliotek: 
o tw a ro  codziennie od go.iziny 9 do 2 z wyją tk iem  nie- j 
dziel i św ią t  uro czystych. G ab ine t  monet i medali  poi- a a  
sk ieh  o tw arty  jes t  d la  zwiedzających co dz ienn ie  w go —  
dż inach  urzędowych. a nadto we wtorki  i p ią ts i  tasże  
od godz iny  3 do ó popołudniu .  ,

— M uzeum  im ien ia  D zied u sz y ca ich  we ltwowle,  
j ulica T e a t ra ln a  L 18.

P O D R Ę C Z N IK
. f t  ł li1 1,;m 1

, d la  s t o w a r z y s z e ń  p j d z i a i o w y c n
opracowany przez 

H a n c u  z a  U U n e r a  i  J a k ó b a  N a w r o c k i e g o ,

po oonie: egzemplarza zbroszi.ruwtiiioiro 5 zł', 
-et. wruz z przesyłką pocztowa,' zaś opra­

wne \\ płótno 5 z-L355 et.
Do nabycia w Administraeyi Słowa Poiskiego, 

i^wów, Pasaż -Hausina ik.

X
X
X
X
X
X
w .

^X X xX X X X X X X X X X X X X X X X X X X X ?

' G A U O Y j S K ł ^ j i r

B a n k  K r e d y t o w a
■ i •- »

j r z y j i ą j i  f Ś t i k j  n  ^ f ł ą j o j s k

X
X

i  K  .  I * , n  • poleca w wielkim wyborze po cenach zn aczn ie  zn lzo n y c n  W Ł Ó C Z K I  we wszystkich możliwych odcieniach.
I r  I 1 '  Q \ A / n n O H   ■ ___—__ — Największy wybór różnych kanw, jedwab*, fłlozełi, fllofłossu i kordonu, iw. MydełkL, perfumy, szczotki,

l i  I '  , P J L . , | i l f v l  H a lic k a  l  fi grzebienie Olbrzymi wybór najgustowniejszych zaczętych roootek Towary z pierwszo-mm I • W ■ 1 f % •   J  1 1___1.    1 ’_ t .. 1̂  Uff A ; / Iiri Q rro rt i? ii f/amlrtiiof urzędnych fabryk, ceny niższe j a k  wszędzie. " ^ 8 1  • W niedziele i święta Magazyn zamknięty. , - C S i
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D o m i n a ,  K o h t y u m y

n a  R E D U T Ę
o tl 3 y . l  i*.

Lwów , a l  P ie k a rsk a  1 6 .
Dozorca wskaże.

S p u l n i U a  z  k a p i t a ł e m
5 tysięcy  zł. poszuku,e się w ce­
lu utworzenia filii pewnego ren 
townego interesu handlowego na 
prowmcyi. — Zgłoszenia pod Z. 
Z ,  '  Admin.stracya .Słowa pol- 

skiego“, L w ó w .

Kompletne w yp raw y  kuchenne
z możliwie najwyższym opustem 
przy znaczniejszym odbiorze, me­
ble żelazne, materace druciane, 
poleca Piotr ChrząstowaKi, han­
del żelazny we Lwowie, plaoKa- 
pitulny 1.1. (naprzeciw Katedry). 
Cenniki illustrowane do dyspo- 

zyeyi.

„ F O L A !
Pism u d la  w szystk icn  wydhodzr  r»z w 
miuaiąeu pou red., kf-yą K a s p ra  W o jn a ra  
od p a ź d z ie rn ik a  l o 9 6  r . i podaje z a jm u ­
jąc® wiadomości  ze wszystk ich  z em poi- 

, skicn .  jak ie  p r a w a  m a lud polski i j a ­
kie j e s t  jcg( położenie pod Moskalom 
i P ru sa k ie m ,  tu  w G ai iey i  i w A m ery ­
ce. N a  żądan ie  posy ła  się n u m e r  na  

oka/, i o p ła tn ie  
P roiiu m erata  roczna w y n o s i I zł 

- p ó łro czn a  SO ct.
Adres R od a k cy a  , P o l a k u '  w  Kra 

k o w io  ul. S z p i ta ln a  I. 7.

PO ZY C ZK I
pp. U*rzędmkom

bezinteresownie wyrabia się. 

Zgłoszenia p. t.:
K  o t * n h i , A dm in istrcu  ya  

„ S łow a polskiego t!.

I n n n  ' 'O k le jo n y c h  z doskona-
, U U U  j 8j f raocusk ie j  lubnłkii po złi

1 i wyżej,  polt-ca fa b ry k a  F. N iźałow skr  
Lwów. P rz y  odb iorze  5.000 sz tu k ,  p i -  

cz ta  t raneo .

Stor) automatyczne
m □  1  zł. 10 ct., ża lu z je  m □  
2 zł. 20 ct., s to ry  patyczkowe 
sztuka 1 zł. 20 ct do wielkości 
100— 200, poleca F a b r y k a  
s t o r  i ż a l u z y i  we L w o ­
wie, u lica  Jab ło n o w sk ich  9.

P A S Z T E T  strasbu rask i,
z gęsich wątróbek po t zł 

50 ct., terynka funtowa po 2 zł 
z truflami — B U L IO N  dosko­
nały parą gotowany, kilo po 5, 
6, 7.50 i 10 zł -  H E R B A T A  
świeży trausport, po najniższych 
ce n ach , poleca D w ó r  Łapszyn,  

poczta Brzeżany

Za połowę ceny!
O alicy jtk a  K tięga a d reso w a  dzieło 

obejmiijąc-e k i lkad z ie s ią t  tysięcy nazwisk  
fab rykan tów  przedsięb iorców , kupców 
i przem y sło w có w  k r a jo w y c n ,  objętość! 
b l isko  700 stron d ru k u  " prześ l iczn ie  
w p łó tn o  czerw ene  o p ra w n e ,  ze z ło ty ­
mi i czarnym i wyi iskam i,  n abyć  inoż,n’

zs połow ę cen y!

to jeat za  1 zł.  (daw niej  i  zł.), z p rze­
sy łk ą  pocztow ą T zł.  15 c t . ,  p r z e sy ła ­
ją c  p ie n iąd ze  w pros t  pod ad resem  wy 
daw cy  - Jan B u rger, L w ó w , plan R er- 

nardyńaki, I. 7

Dzieło to n ie ty lko  w k ażdym  k a n ­
torze zn a jdow ać  się p o w in n o ,  ale n ie ­
p oś le dn ie  u s łu g i  oddać  może W .  F  
A dw oka tom , N o K ry u szo m  i Obsz&orm 
dworskim .

W krajowej szkole ogrodnicze w Tarnowie rozpoczyna się rok 
> i szkolny 1897/98 z dniem ó kwietnia 1897.

Celem krajowej szkoły o g ro d n icz e j  w la m o w ie  jest teoiecyczne i 
praktyczne wykształcenie młodzieży na ogrodników Uzdolnionych do p ro ­
wadzenia ogrodów wiejskich 1

, Do szkoły tej może być przyjęty każdy kandydat, który
, 1) wykaże się: że przynajmniej 15 rok życia ukończył ie odbył

z dobrym postępem obowiązkową naukę w szkole ludowej, jest  umysłowo 
i fizycznie zupełnie zdrów i nienagannych obyczajów;

2) w terminie przez Dyrekeyę oznaczonym złoży egzamin wstępny 
służący do ocenienia, czyli kandydat jest wogóle dostatecznie rozwinięty 
umysłowo, ażeby mógł korzystać z nauk w tej szkole udzielanych

Kandydaci, którzy oubyli przynajmniej jednoroczną praktykę ogro-
yij[ dniezą, a uczynią zadość powyż wymienionym warunkom mają pieewszeń-

stwo do przyjęcia przed innymi
1 Koszta utrzymania ucznia w zakładzie wynoszą 165 zł w. a. rocznie. 
Synowie uoogich rodziców przyjęci być mogą na koszt funduszu krajowego.

, Każdy wstępujący do zakładu powinien być zaopatrzony w dostate­
czną bieliznę i do tire juchtowe buty.

Podania o przyjęcie wnosić należy najdalej do 15 marca 1897 do 
Dyrekcyi kraj. sz.koły ogrodniczej w Tarnowie, która na żądanie udzieli 
wszelkich bliższych wyjaśnień ' ........  .................

I
połączony ze składem  wolnytn vve' Lwowie, przyjm uje i 
na  s^-ład pod najp rzystępn ie jszym i w aru n k am i z b o - ' Q  
ze, nasiona, sp iritu s  i wszelkie towary, @

tak p ro d u k c j i ,  krajowej, jak i zagranicznej. 0

Przyjęte p roduk ta  przechowuje z całą  s ta ran n o śc ią ,  na ^  l l  V ' W ł i \  T
ziô L̂ y towar wydaje poświadczę j a składo- Q tu a salonów, pokoi kościołów, ołtarzy

i  na ścianę '    '

• G

?

w e , na które m sty tucye  finansowe udzielają ' zaliczki. G
Bliższe informacye udziela z całą gotowością : | J g

i Dyrekcya Składu uf. Gródecka I, 83. m
j  .-  ................................  110

. W k j e o e o i ^ J k j o o a f K J .  » » . » ■ >  |

O .  L r. u p r z y w .  g a l i c y j  s k i  u k c y j n y  i

B  i  I i  K  I l F O f  E  C B J V  \
przeniósł

K A U T C E  W Y H I A 17T  o r a z  C D D Z I A t  D E P O Z Y T O W Y
k t ó r y c h  b i u r a  m ie ś c i ły  tsię d o t ą d  w  i n e z a n i n i e  g m a c l iu  w ład n e g o

do frontowych lokalno^ci w p u i e i z e .  (
O D D / I A Ł  r > E l ł O Z Ś  I O W t

przyjmuje wkłady i wypłaca zaliczki na rachunek bieżący, przyjmuje de przechowania papiery war-
] tościowe i udziela na takowe zaliczki, 

i Nadto zaprowadzono na wzór instyiucyj zagranicznych, tak zwane-

D E P C Z 7 T 7  S C H O W K O W E  ( S a f e  D e p o s i t s ) .  i
Za opłatą 25 do 35 zł w. a. rocznie, depozytaryusz otrzymuje w stalowej kasie pancernej 

schowek do wyłącznego użytku i pod własnym kluczem, gdzie b ezp ieczn ie ,  a d y sk re tn ie  przecho­
wywać może swoje mienie lub ważne dokumenty. 1

W  ty m  kierunKU poczynił B a n k  hipoteczny ja x  najdalej idące zarządzenia.
Przepisy odnoszące się do tego rodzaju depozytów, otrzymać można bezpłatnie w Oddziale 

depozytow ym . L '

sw olbrzyma wyborze, p m M ijp j mWa cenacL !
b aru iik i sp ła ty  wedle umowy.

A  *  -----—------- r---- -----

, Wieii rycinami ozdobne cenniki gratis i franco, 1

1’ortjery do drzwi i okien 
1 za parę 1.95, 1.50 zł. itd. 

Firanki koronkowe do  1.25, 
i 60 zł. itd -

< Uodniki metr po 20, 25, 
30 ct. i wyżej 

Niezmierny z a p a s  k a p  na łóż­
ka,1Atoly, kołder, der dla 
koni, kocy do podróży i na 
sanie

i Osobne działy resztek ch o­
dników  i matery., na 
m eble — nadto wadliwych 
i już z mody wyszłych dy- 

' wanów. ‘   — J

1 Prosimy PT. Czytelników, by nas łaskawie osoniście odwie- 
G  albo zwrócić się raczyli pisemnie do zarządu Filii 3tj9

O Magazyny }„Jl U ,LO U \ P
Lrcótr, JSł/kstuska (i

g  luli «• głów nym  sk iiiózió plac K apitulny :l \

K r a j o w e  T o w a r z y s t w o  V I ) l v A “  w  K r o ś n i e
O T W O R Z Y Ł O  filialny sk ład  p łó c ien  i innycł .w yrobów  tkacK ich

we Lwcwie.1 ulica Kiknskmoo 12.

Nakładem  sp ółk i w ydaw niczej we Lw ow ie, ito w a n  careg  7. ogr, poręk^. P a p ier z fabryki Hraci F ija łko w skich  w Rielakn. Z drakam i Lądowej we Lwowie, pod zarządem SL Baylega


